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Nr. 54. Kraków, Sobota 30 Stycznia 1915. Rok XXII*
PRENUMERATA wynosi w Krakowie
m ie s i ę c z n i e  2 kor., kwartalnie 6 kor. 
7.:. o d n o s z e n i e  d o  domu dopł»c& się 

60 hal. miesięcznie.

Na prowincyi miesięcznie 2 kor. 70 h. 
kwartalnie 8 kor. W państwie nie­
miecki em kwartalnie 10 kor., w in­
nych państwach kwartalnie 12 Kor. 

Zmiana adresu 40 hal

Cena numeru pojedynczego 
10 halerzy.

Wychodzi 2  razy dziennie,
WYDANIE WIECZORNE.

Listy pieniężne, przekazy na prenu­
meratę i inseraty nadsyłać należy 
franco do Administracji „Głosu Na- 
rodu“. — Prenumeratę oprócz upo. 
ważnionych agcncyi przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
i w państwie nicmieckiem. Reklama­
c ja  nieopieczętowane nie podlegają 
opłacie poczrowej. — Rękopisów 

redakcya nie zwraca.

ADRES RED.: Ul. św. Tomasza L. 35. 
Adr. telegr.: „Glos Narodu" Kraków. 
Telefon redakcyjny Nr 190. — Telefon 
aamlmstracyl i rrukarri Nr. 3344.

r̂ tam̂necainaraiiaa

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Adminlstracya „Głosu Narodu11, ulica św. Tomasza L. 85. — Od miejsca za wiersz droLnem pismem (petit) 20 halerzy, f kład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 80 haL Naaesłane po 00 haL od wiersza. — Nekrologi i t. d. 80hal. od 
wiersza. Załączniki do „Głosu Narodu" (prospekty, cyTkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dła zamiejs mc ych, po 1 Kor. od 100 egz. d'a miejscowych prenumeratorów. Zamiejscowe (.głoszenia przyjmuje we Lwowie 3 Sokołowski (Pasaż 
Hausmana), w Wiedniu H*asensteńi i Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, A. Joessel w Antwerpii Jonas et Cie, Annoucen-Ezpedition „Propaganda", GyOn i Nagy, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J . Leopold, Eduard Braun, w Paryżu,

F. Jones et Cie, A, Lorette, Jules Fortin et Cie, de Raczkowski,

1866 I 1915.
Historyczne przypomnienie.

D ragi już tydzień upłynął od dnia, w którym  
(.szlachta G alieyi pod przewodnictwem m arszał­
ka k ra ju  stanęła u stóp tronu, by z oltazyi zmia­
ny roku złożyć N ajjaśniejszem u Monarsze ser­
cem dyktow ane życzenia. Chwila minęła i dla 
dzienników pozakrajow ych należy już do prze­
szłości. Dla dziennika polskiego nie straciła  je ­
dnak nic ze swej aktualności, skoro przedłożo­
ny adres kończy się historyczneini sło w am i: 
„ P r z y  T o b i e ,  N a j j a ś n i e j s z y  P a n i e !  
s t o i m y  i s t a ć  c h c e m y 11.

Słowa. te. pamiętne w politycznych dziejach 
G alieyi n ietylko starszem u, lecz i młodszemu po­
koleniu są dobrze znane, bo choć dawno wy po­
wiedziane —  nieraz przy różnych okazyach by­
ły  powtarzane. Nie wyszły bowiem one, la t bli­
sko pięćdziesiąt temu od jednego t lico stanu, 
lecz m ieściły się w niezapomnianym adresie do 
Korony przez Sejm  w dniu 10 grudnia 1866 r. 
uchwalonym. Adres ów zaś był odpowiedzią 
Sejm u na pismo odręczne cesarskie z dnia 13 
października do sto jącego wówczas u steru rzą­
du hr. Betcrediego, w którem  cesarz po nieszczę­
śliwej wojnie z Prusami, zakończonej wyklucze­
niem Austryi ze Związku niem ieckiego, wyraził 
ludom monarchii uznanie za wierność i poświę­
cenie.

Odległe to już czasy. I  tym co byli świadkami 
ówczesnych wydarzeń treść obu aktów  mogła 
zatrzeć się w pamięci —  młodym zaś może być 
zgoła nieznaną. Gdy źródła, w których  je  mo­
żna odnaleźć, nie dla każdego są łatwo dostę­
pne, nie bez pożytku niezawodnie będzie, gdy 
tak  orędzie monarsze, ja k  i adres Sejm u w do- 
słownem brzmieniu przytoczym y. Jed nym  za­
tarta  w pam ięci treść się odświeży — drudzy 
będą mieli sposobność poznać ją  w całości.

Odręczne pismo N ajjaśniejszego Monarchy 
do prezydenta gabinetu miało takie brzmienie:

K ochany hrabio Belcredi !
Kiedy m anifestem  Moim z dnia 17 czerwca 

b. r. z głębokim  bólem niezbędną konieczność 
w ojny dla obrony słusznego prawa Austryi lu­
dom Moim oznajm iłem  — w chwili stanow czej 
przyjęły  ludy odezwę Moją z gotow ością do 
ofiar, k tóra Memu wielce stroskanem u sercu 
prawdziwą przyniosła ulgę. Radosnem  było dla 
Mnie przekonanie, że wobec tak  ważnego kro­
ku lud i Monarcha równem się powodują uczu­
ciem.

Nieszczęśliwe wypadki, k tóre później na pół­
nocnej widowni wojny nastąpiły, ciężkie przez 
nie Mojemu państwu nałożone ofiary, nie 
w strząsnęły patryotycznego ducha ludu.

W  stolicy  i w wielu częściach państwa ty ­
siące z w łasnej woli chw yciły za broń ,bądź ce­
lem pomnożenia szeregów w ojska lub tw orze­
nia wolnych oddziałów, bądź też celem  strzeże­
nia granic od napaści n ieprzy jacielsk ie j; dncli 
ten skory do poświęceń objaw ił się w pudobny 
sposób przy uzbrojeniu oddziałów.

W wiemem Mem hrabstwie Tyrolu  ca ła  lu­
dność zdolna do broni, natchniona m iłością o j­
czyzny, pow stała dla bohaterskiego odparcia 
n ieprzyjaciela, a Moje drogie królestw o Czeskie 
wśród najgorszych cierpień, najcięższych tru­

dów, zachowało postawę właściw ą tylko naro­
dowi, k tóry, na wzór dzielnych synów Tyrolu, 
wierną m iłością ku swemu dziedzicznemu 
w ładcy, państwu i krajow i, użycza dziejom  ni­
gdy niew ygasłego blasku.

N ieszczęścia te w ciągu wypadków w ojen­
nych rozpostarły się niestety  także po innych 
k ra jach , po Mej wiernej Morawie, Śląsku, części 
dolnej Austryi, południowym Tyrolu  i Goryoyi, 
a wszędzie w tych czasach ciężkiego doświad­
czenia patryotyczny, w ierny duch ludności 
n ietylko nie został zachwianym, ale nawet 
wśród najniebezpieczniejszego położenia w zna­
kom ity sposób się objaw iał.

Szczególnie miłem dla Mnie było spostrzeże­
nie pełnego m iłości udziału i prawdziwego po­
św ięcenia, z którem  w szystkie warstwy ludno­
ści w spierały i pielęgnowały rannych i chorych 
żołnierzy.

T a k  więc z bolesnem wrażeniem dni nieszczę­
śliwych łączy  się niezatarte wspomnienie dro­
gocennych dowodów wierności i szlachetnego 
poświęcenia się Moich indów, a z sercem  wzm 
szonem wynurzam za to Moje najwdzięczniejsze 
uznanie.

Polecam  Panu podać to do powszechnej wia 
domości, a  w szczególności zawiadomić o tern 
także reprezentacye krajów  i królestw  Moich 
za najbliższem  ich zebraniem  się.

Je s t  zadaniem Mego Rządu wszystkich mc- 
żebnych używać środków dla zagojeńia głębo­
kich, wujną zadanych ran, na których  sumien­
ne wykonywanie ze strony w szystkich rządo­
wych organów liczę.

K tokolw iek w tych  ciężkich czasach dla pań­
stwa ofiary łożył, ma także prawo do pomocy 
państwa, z udzieleniem której wedle prawa 
i słuszności ociągać się nie należy.

O rezultatach przedsięwziętych już czynno­
ści zechcesz Mi Pan ciągle zdawać sprawę.

Schonbiunn, 13 października 1866 r.
F r a n c i s z e k  J ó z e f  w. r.

Se jm  zaś takm m i słowami Monarsze dzięko­
wał i życzenia i nadzieje kra ju  wyrażał:

N ajjaśn ie jszy  Cesarzu i Królu nasz Miłościwy!
Najwyższem pismom z 13 października r. b. 

raczyłeś, N ajjaśn ie jszy  Panie ! uznać dowody 
wierności i poświęcenia ludów Twoich w chwili 
ciężkiej walki.

W śród dni krwaw ych bojów , Miłościwy P a­
nie! niósł i nasz k ra j krew synów swoich w ofie­
rze, a wziętym gorącym  udziałem, objaw ioną do 
poświęceń gotowością, ustalił i rozegrzał mę­
stwo mnogich zastępów, które z łona jego  wy 
chodząc, stanowią znaczną część T w oje j armii.

Zaledwie ucichł szczęk b .cu i, raczyłeś, N a jja ­
śniejszy Panie! na nowo otworzyć w ytkniętą 
Najwyższym Manifestem z 30 września z. r. dro 
gę, na k tóre j, za współudziałem ludów Twoich, 
założone być m ają podwaliny Uo nowej budowy 
konstytucy jnej.

Skoro nadejdzie pora, przystąpimy do zada­
nia przekazanego przez Ciebie reprezentantom 
królestw  i krajów  Austryę sk ład ających , z ufno­
ścią i otuchą, bo przekonani jesteśm y, że gdy 
uznano Najwyższym Twym dyplomem z dnia 
20 października 1860 prawa i dziejowe trądy 
cye krajów  w skład Państw a wchodzących doj 
dą do pełnego znaczenia, a  orzeczenie ludów 
Twoich, N ajjaśnie jszy  Panic! wolnym przez le­

galnych reprezentantów  ich wypowiedziane gło­
sem, skutek  otrzyma, niepodobnym stanie się 
już system  centralizacy i, która paraliżując siły 
żywotne ludów, podkopywała i wątliła tp g co  
stanowi całego Paustw a potęgę.

W  owym to zgubnynn<.y Sternie leży przyczy­
na mnogich cierpień na-siych i klęsk Państwa; 
A ustrya zaś powinna być silną i potężną; —  je j 
całość będzie zabezpieczoną, je j pomyślność 
i potęga wzmagać się będzie w miarę, ja k ' przez 
samorządne ukonstytuowanie krajów  koron­
nych rozw ijać i wzmagać się będą na dziejo 
wych i narodowych podstawach wszystkie ich 
moralne i m ateryalne siły.

Nie zapoznajem y, iż trudnem do zupełnego 
przeprowadzenia jest to zadanie. Ale pamiętni 
objawionej tylekrotnie stałej woli T w o je j, speł­
nienia wielkoinyslnyoh zamiarów oczekujem y 
z niezachw ianą nadzieją.

W  te j nadziei urwierdza nas sankeya N ajła- 
skaw iej udzielona w idu pracom organizacyj­
nym Sejm u naszego, utwierdza nas w ybór Męża 
wzrosłego wśród nas i znającego nasze stosunki 
i potrzeby, na pierwszy w kraju  urząd Tw ojego 
N ajjaśnie jszy  P a n ie ! Namiestnika, utwierdza 
w nas zaufanie w szczo* iść zamiarów obecnych 
doradców korony

Czerpiemy też, Naj miłości wszy Panie! we 
własnem już, a  głębokiem  przekonaniu, tę po­
dnoszącą serca wiarę, że w moc Opatrznego 
przeznaczenia i wiedziona dziejów konieczno­
ścią, Austrya —  aby być i silniej niż kiedy za­
kw itnąć, będzie w wewnętrznym swym ustroju 
najm ocniejszym  wyrazem poszanowanej wolno­
ści, a na zewnątrz tarczą cyw ilizacyi Zachodu, 
praw narodowości, ludzkości i sprawiedliwości.

św iadom ość własnego dobra i sumienie tn 
nych narodów, chrześcijańsko - cyw ilizacyjną 
m yślą przejętych, niedozwoli, aby A ustrya w 
pełnieniu tego posłannictw a stała odosobnioną.

T ak ie posłannictwo było udziałem naszym 
przez długie wieki. Bez, obawy więc odstępstwa 
od myśli naszej narodowej, z wiarą w posłan­
nictwo Austryi i z ufnością w stanowczość 
zmian, które Tw oje Monarsze słowo jak o  n ie ­
zmienny zamiar w yrałU o, z głębi ser nr szych 
oświadczamy, że przy Tobie, N ajjaśn ie jszy  P a­
nie! stoim y i stać chcemy.

Z całego też serca, w uczuciu niezachwianej 
wierności, wołamy: Oby Bóg Ciebie, Najm iłości- 
wszy Cesarzu i Królu nasz! ochrania' i błogo­
sławił !

Gdy Sejm  ten adres uchwalał, laskę m arszał­
kow ską dzierżył m arszałek w ielkiej dla kraju  
zasługi, Leon ks. Sapieha —  niezapomniany 
w pamięci nc.rodu dziad obecnego księcia  B i­
skupa krakow skiego, a nam iestnikiem , którego 
ponowne powołanie zapowiadało krajow i roz­
szerzenie praw autonom icznych i języ k  pulski 
n szkolnictw ie, był z ufnością witany Agenor 
hr. Gołuchowski. Adres był widomym znakiem 
zwrotu w naszej polityce narodowej, objaw io­
nym w la t parę zaledwie po zgnieceniu przez 
Rosyę pow stania styczniowego i rozpoczęciu 
w Królestw ie Polskiem  i na Litw ie mściwego 
ucisku i prześladowania polskiej narodowości. 
Przedsta wicieloin narodu polskiego słowa adre­
su dyktow ało głębokie przekonanie, że interesa 
G alieyi i m onarchii dadzą się pogodzić, że nie 
są bynajm niej sprzeczne, że właśnie we właści

wym dostroju tkwi św ietna przyszłość i całego 
państwa i narodu naszego. A o tern, że zapo­
wiedziane Najwyższym  M anifestem z dnia 20 
września 1865 przywrócenie konstytucyjnego 
dyplomu październikowego z r. 1860 i wprowa­
dzenie nadanego m onarchii tym dyplomem 
ustroju federacyjnego w krótce nastąpi, n ikt nie 
powątpiewał i n ik t się nie spodziewał, że za 
niespełna dwa m iesiące, hr. Belcredi, k tóry  po­
staw ił sobie za zadanie powrócić w rzadach do 
zasad tego dyplomu, wskutek oporu stronnictw  
niem ieckich, liberalno-centralistyeznych, będzie 
musiał ster rządów złożyć.

Po wielu latach  pamiętne słowa adresu se j­
mowego powtarza te iaz  u stopni Tronu deputa- 
cy a  szlachty. Sejm  niestety nie obraduje i od 
Sejm u w yjść dziś nie mogły. Inne też znacze­
nie uzyskane posłuchanie z konieczności mieć 
musiało, a  jak ie  mieć mogło, w yjaśn ia ją  to in- 
form acye udzielone jednem u z wiedeńskich 
dzienników przez m arszałka Niezabitowskiego 
i W itolda ks. Czartoryskiego.

M arszałek kraju  ta k  genezę adresu o b ja ­
śnia : — „ Ja k  to już wynika z treści
adresu, k tóry  przedsta,wiciele polskie j  szla­
chty  mieli zaszczyt dziś Monarsze przedt i  
żyć, nie ma się tu do czynienia pod ża­
dnym względem ze sprawą polityczną, ani me­
rytorycznie, ani w tendencyi. Szlachta polska, 
z powodu wypadków w G alieyi zd alfka  od o j­
czyzny przebyw ająca w Wiedniu, skorzystała 
ze zmiany roku, aby w yrazić Je g o  Cesarskiej 
Mości życzenia i przy tem zaznaczyć tkw iącą w 
sercach w szystkich je j  członków  m iłość, cześć i 
wierność J la  W ładzcy. J e s t  to czyn zupełnie 
zrozumiały i w tem niema i nie należy dopa­
tryw ać się jakie jk olw iek  innej tendencyi, ja k  
potrzebę, k tórą zawsze odczuwamy i k tórej 
wyrażenie przy każdej sposobności odpowiada 
naszym najszczerszym  uczuciom, potrzebę od­
dania hołdu naszemu ojcow skiem u władzcy i 
cesarzowi. A kcya, jeżeli wręczenie adresu hol 
duwniczego można wugóle nazwać ak cy ą , zo­
stała  załal wioną spełnieniem naszego zadania. 
Odpowiedź cesarza zwraca się do ca łe j Galieyi. 
Usłyszeliśmy ją  z radością i wzruszeniem i m a­
my uczucie, że cesarz, znając dokładnie chwilo­
we położenie m ieszkańców G alieyi, wpoił nam 
w swej wzmiance o lepszej przyszłości stalszą 
ufność, —  względnie wzmocnił nasze nadzieje 
co do pomyślnego zakończenia.

Cesarz był bardzo rzeźki, ciepły i serdeczny 
w swyeł przemówieniach. Był dobrze powiado­
miony o stosunkach każdego z członków depu- 
tacy i i pożegnał nas w najłaskaw szy sposób.

K siążę zaś W itold Czartoryski w następują­
cy  sposób cel audyencyi przedstawił:

Cesarz był bardzo rzeźki, zdrowy i zachowy­
wał się z żywością. Cesarz podał każdemu z 
członków deputaeyi rękę i rozmawiał z nim ta ­
kże o sprawach osobistych. Adres w takich  o- 
kolicznościach powstał: Bawimy obecnie w
Wiedniu i już przed miesiącem wiedzieliśmy, że> 
początek nowego roku spędzimy w W iedniu. —  
J e s t  więc całkiem  zrozumiałem, że życzyliśm y 
sobie złożyć Jeg o  C esarskiej Mości życzenia no­
woroczne. Zachęta objawiona w ciaśniejszem  
kółku została przez wszystkich przy jęta i  adres 
ma około 150 podpisów. Że tak w adresie, ja k  
i w odpowiedzi Cesarza, ja k  wreszcie i w oso­
bistych rozmowach, którem i w szyscy członko­

wie deputaeyi zostali zaszczyceni, wpływ wy­
padków w ojennych na stosunki w G alieyi był 
poruszany, łatwo tego można się dom yśleć, a 
słowa, które z ust Najwyższych wyszły, w ska­
zały nam, że w m iejscu miarodajnem  m yśli się 
z życzliwą troską i współczuciem o naszym k ra ­
ju  Galieyi.

JAW IR.

Z wrażeń niedawnych.

Po całonocnem  czuwaniu po< iąg porwał się 
w bok, zostaw iając za sobą błotem obrzucony 
budynek stacy jny .

W yjechaliśm y na otw arte pole.
Św it się budził. S łońce ociężale w ychylało 

głowę zaspaną z zadym ionej linii lasu. Rozpi­
nało oponę purpurową na niebie i szlakiem  
szkarłatny™  świat zalewało.

Mgły poranne rozwleczone po polach w iatr 
w*zbijał w chm urki i pędził het daleko, a  inne u- 
ezepiały się smugami powłóczystemi pociągu, 
b ieg łjr za nim chwilę, a odtrącone k ład ły  się 
na zam ilkłych zagonach rozchwiane, omdlałe. 
Coraz gęste: •. jaśn ie jsze promienie padały. —  
R oztapiały rużowość, usuwały mgłę, aby  do 
cna ośw ietlić z ic; i ę  i okazać je j nagość rzeczy­
w istą, bośm y w jeżdżali w kra j pożarów i 
zgliszcz.

Pociąg dysząc ze zmęczenia, w lókł się koło 
za kołem . Przystaw ał na stacy ach  co chwilę, 
ja k b y  świętą pielgrzym kę po kapliczkach od­
prawiał. Ze sapaniem bolesnem się zbliżał i od­
dalał. Dudniał, stukał po w yźlizganych szy­
nach, jak b y  dreptał po kam iennych posadz­
kach. Coś z niemi szeptał, o czemś gwarzył w 
spokoju. To znów rzęził na zw rotnicach i roz­
w ścieczony rzucał się ca ły  i trzaskał talerzam i 
zderzaków. Czasem rozpędzony, udobruchany 
biegł chyżo, ja k b y  już chciał by ć w domu. To 
znów szarpał i staw ał oniem iały. Nabierał 
krztę pary i „w alił“ w przestwór, zostaw ia­
ją c  za sobą lśniące weże szyn.

Przez brudne szyby obserw uję okolicę zmie­
nioną mocno.

U b ra i wieśniaków prawie nie w id **. Po go­

ścińcach jeno coraz w ięcej w ojska. W ciąż no­
we szeregi w yrastają.

Id ą? D okąd? Śnu ją  się linie błękitne, jak  
m gła poranku jesiennego. W szyscy przylani do 
ziemi, upodobnieni do n ie j, ja k b y  je j barw y wy­
kradli. Ciągną się wózki chłopskie szarem płó­
tnem  pokryte. W szystko przesuwa się. z po­
gwarem odpustowym. K rzyżują, om ija ją , stępa 
kroczą.. Na rozkaz wstrzymane, rozkazem w 
ruch wprawione. W ciąż nowe wozy, nowe sze­
regi. Widzimy urywek. A gdzie początek i ko­
n iec? Ginie urwany. Ginie ja k  rzeka biorąca 
źródliska w pieczarach podziemnych, niezna. 
nych. Przem ykają obok nas z hałasem , trąbie­
niem przeraźliwem zdyszane, pomęczone po­
tw ory samochodów. Zgarniają kołam i ja k  zlo 
ślwe dzieci z ulic garście suchego, żrącego pia­
sku, w rzucając w ślepia okien i prędko uciekają, 
nikną w oddali, tumanami kurzu zakryte. —  
Nikt nie wie skąd przybyły i dokąd tajem niczo 
pędzą.

Często na postojach naszych wsuwa się po­
ciąg z rannymi. Krzyże czerwone ogniem pełza­
ją , krwawią się ja k b y  kulą w pierś ugodzone. 
Zajeżdża cicho, bez szelestu. Może ranni ^pią. 
Nie trzeba ich budzić, dręczyć hałasem , niech 
w spokoju oddychają po w alkach straszliw j ch, 
niech na chwilę zaporrnią o obrazach, jakie 
przeżyli tam w grobach-okopach. Pociąg spo­
czyw a chwilę, trochę łapie tchu i znów cicho, 
ja k  przybył, odjeżdża. W szyscy głowy z okien 
w ychylają za pociągiem bólem nabrzmiałym, 
krwią oeiekłym , za konającym i, którzy w mę­
kach mocują się ze śm iercią. Długo za nim pa­
trzą, już zniknął, a  oni jeszcze ślą wzrok pełen 
łez współczucia...

P ociąg  rwde naprzód. W rzuca nowe obrazy, 
stare prędko odrywa, w tłacza w ziemię i za­
rzuca nieprzejrzaną zasłoną utkaną z ciemnych 
lasów. M igają chaty  białe, samotnie rzucone 
w czyste pole, lśnią jeziora pomarszczone, obl*-

I
ifiowane wstęgam i drzew. Gdzieniegdzie szarze­
ją  pola zaorane. Nigdzie zaś nie lecą długie za­
gony zielonej oziminy, czek a jące j na odziewkę 
śniegoi, tu lącą je  przed zimnem. Leżą obszary 
zrudziałe, wypłowiałe ja k  łachman w ytarty  na 
grzbiecie żebraka. Zrzadka też oglądam y ślady 
w ojny. Czasem rzuci się w oczy kupa zgliszcz, 
pole zasłane rozbitemi flaszkam i, lśniącem i Lla- 
szankami, czasem  z czerwieni budynków muro­
wanych wyłoni się komin rozdarty, wpół ui wa- 
ny. Zczerniałe zręby domów bokiem  przechylo- 

‘ ne. B elki rozwalonej chaty  w bezładzie leżące 
pełne dziur, w yglądające ja k  spróchniałe, wy­

szczerbione zęby.
Nie zmienia się prawie obraz. A czem głębiej 

opu szczam y się, przybiera barwy czarniejsze,
! jak b y  z d jm u  wytwane. Z jed nej i drugiej stro­
jn y  zawsze te same spłowiałe ja k  starta słoma, 
ogołocone z w szystkich darów niwy, z tęsknotą 
w yczekujące lepszej, pogodniejszej doli. Cza­
sem w poprzek toru biegną zygzakam i rowy 
ciemne, a wzdłuż nich rozwalone chałupy, ster­
ty  spalonego zboża sterczące w polu, ja k  garb 
niepotrzebny na grzbiecie kalek* i obok nich 
dopiero ziemia je s t  bardziej opustoszała, bar­
dziej poraniona, potyrana. Im dalej jedziem y, 
tem bardziej wzrasta zaciekaw ienie. K ażdy 
chce się docisnąć do okien i w ykraść wszystkie 
widoki, zabrać je  dla siebie na w yłączną wła- 
sność.

W szyscy spoglądają na okolice, jak b y  je  po 
raz pierwszy w życiu widzieli. Chcę się do woli, 
do rozprószenia n ęk ający ch  myśli napatrzeć. 
Zaczepia głodnym, ociężałym  wzrokiem o drze­
wa, chcę spocząć niemal na każdej gałązce z 
zapytaniem : „Co dalej, co u siebie zastanę, co 
mnie czeka w domu, do kogo wracam ?“

P ociąg  nie słucha biadań i próśb, ale wciąż 
biegnie. Goni zgrzany po m iejscach opustosza­
łych, ukazuje ziemię smutną, spłakaną, ja k  
twarz zwiędła, uperloną długimi sznurami łez.

Drze powietrze stalowem i piersiami i nowe oko­
lice uaazuje. Uderza, jak b y  dawał znaki ko­
łami, szczeka, pluje parą.

W ynurzały się widoki na równinie bardziej 
rozległe, to znów w lasach ściśnione. W net je ­
dnak zanurzały się i ginęły poza widnokręgiem. 
Czasem zaśw iecą złote kędziory biało licej brzc- 
ży, to znów szmaragdem przewleczone dachy 
sosen, to we wsiach w ystrzeli chuda, sm ukła 
wieża kościoła, ca ła  spowita potężnyięi wierz­
chołkami lip i  topoli.

S łaniały  się drzewa z liści ogołocone, ucieka­
ły wsie oprawne w długie, kępiaste gąszcze. —  
A nigdzie nie u jrzy  ludzi pracujących. Gdzie 
się podzieli? P ola  odłogiem leżą, a  niem a niko­
go, k toby zaorał je  i zasiał. Gdzie się podzieli 
ci, k tórzy w czas jesienny  szli je  upra wiać- Czy 
skrzętność zlęknioną pierzchnęła, czy może rę̂  
ce załam ała z rozpaczy bezsilna. I  m ijam y wsie, 
bezludne, opustoszałe, zmilkłe, czy z przeraże­
nia zdrę1v,iałe.

Nigdzie żywej duszy. Z prawdziwą radością, 
która dech w piersiach zapiera i w a  o- 
krzyk „n areszcie1, widzimy chłopa idącego za 
pługiem krok w kruk L odw alającego ciężkie, 
grube skiby lśniącej ziemi. K ażdy chce wzrok 
nacieszyć tym  dziwnym i niezw ykłym  wido­
kiem. K to jeno jest w wagonie dźwiga oczy u- 
męczone i sunie po okolicy . W szyscy  ja k b y  
chcieli pozdrowić ten jasn y  widok, ja k  kw iat 
wiosnę zw iastujący, k tó ry  rozkwitłą głów kę 
w ychyla z pod zczem iałych resztek śniegu. —  
W  oczach każdego widać błysk  radosny, ja k  u 
chorego, k tóry  stęsknionym  wzrokiem wita 
złote kiście św iatła, przekradające się przez o- 
ślzgłe okna do w ilgotnej ciem nej suteryny.

Cichy, zduszony szept słychać —  może to 
zwiastun lepszej doli, a  może, może zawcze- 
śnie... Był radosny, a  zarazem przygnębiający 
widok, gdyż okazał nam całą okropność, ja k a  
nas czeka. S łan ia jąc  głowa bezradnie wlókł się

Położenie gospodarcze w Galicyf.
W  sprawie w ykładu Dra Słuszkiew icza już 

dwukrotnie w naszym dzienniku poruszanej, 
otrzym ujem y następu jące pismo:

„Gospodarstwo społeczne G alieyi a w ojna 
św iatowa11. Pud takim  tytułem  wygłosił 19-go
b. m we Wiecliau w tow arzystw ie austryackich 
gospodarzy społecznych odczyt zastępca dyre­
ktora galic. banku przemysłowego, Dr Słusz- 
kiewicz. W yczytaw szy sprawozdanie o tym od­
czycie w dziennikach w iedeńskich, które wczo­
raj nadeszły, zdziwiłem się niepomiernie, że już 
dziś, kiedy w ojna światowa, według zdauia nie­
których dopiero naprawdę zaczęła się i nie wia­
domo, kiedy się skończy, może mówić Polak  e i  
cathedra wobec słuchaczy Niemców o skutkach 
wojny f światowej na gospodarstwo spokvzne 
k ra ju  naszego —  bo o tem chyba mógł tylko 
mówić D r Słuszkiewicz —  skoro nie mamy je ­
szcze naw et w w przybliżeniu cy fr szkód wyrzą 
dzonych krajow i n»szemu d o t ą d  w skutek obe­
cnej w ojny, a  cóż dopiero mówić o szkodach, 
które jeszcze nastąpią ?

Pom yślałem  sobie jed nak , że zastępca insty- 
tucyi finansow ej, powołanej do popierania, czy 
nawet stworzenia wielkiego przemysłu w k ra ju  
rolniczym, zrodzonej wśród ciężkich bóJów spo­
łeczeństw a polskiego wobec powołania do po­
rodu lekarzy obcych w osobach pp. K< s tro n a *  
i Krasnego, chce naprzód przygotować społe­
czeństwo stolicy  państwa na nadzwyczajne w y­
datki, ja k ie  państwo cz e ta  ją , jeże li będzie mu­
siało stosownie do ojcow skich słów N ajjaśn ie j­
szego Monarchy naszego, wypowiedzianych do 
deputaeyi szlachty g a licy jsk ie j, wynagrodzić 
szkody, wyrządzone obecną w ojną krajow i na­
szemu w interesie ca łe j monarchii. P . D r Błasz­
kiewicz byłby pozyskał wdzięczność całego 
kra ju  za tak i czyn patryotyczny.

Jak ież  rozczarowanie musi ogarnąć każdego 
k ra j' m iłu jącego obyw atela, gdy się zapozna z 
treścią odczytu D ra Słuszkiew icza! Je ż e li dzien­
niki w iedeńskie wiernie podały tę treść —  *  
nie m a powodu do powątpiewania o tem —  to 
eseneya wywodów prelegenta b j ła  ta , że szko­
dy, jak ie  G ałicya w skutek obecnej w ojny po­
niosła, są ze względu na to, że kra j nasz je s t 
przeważnie i na długi jeszsze czas zostanie rol­
niczym, a  wielki przemysł krajow y przeważnie 
tylko w zachodniej G alieyi je s t jeszcze w powi­
jak ach , są wprawdzie w ielkie — ale tylko prze­
m ija jącego charakteru  i że instytucye tinanso- 
we kra ju  są wstanie zobowiązaniom swoim w 
szerokiej mierze sprostać. W końcu przychodzi 
prelegent do wniosku, co, zdaje się. było celem 
odczytu, że G ałicya mimo poniesionych s z k ó J  

zachowa i na przyszłość sw oją wielką wartość 
gospodarczo-społeczną dla monarchii, a to tak. 
j a  c produkujący, ja k  i konsum ujący kraj

Zwrócić sie muszę przedewszystkiem do te­
go ostatecznego wniosku prelegenta, bo on u-

za pługiem chłop —  istna nędza —  chw iejący  
się przy podmuchach wiatru bez sił, bez życut 
nad rolą tak  późno uprawiana. Koń —  żebra 
okryte w łochatą sierśc ią  —  grzbiet w kabłąk 
w ygął, żyły ja k  postronki nabrzm iałe ze skóry 
w yłaziły, ledwo nogand ciągnął, tak  mu ciężyły 
skiby um ęczonej, steranej ziemi. Głodny, a nie 
strudzony chłop znów swym pługiem gryzie ro­
lę, znów przypada do niej ja k  stęskniony piel­
grzym. W ierzy mocno, że ona mu m atką, k tórą 
potem użyźnia, krw aw icą posiewa i  ona obda 
rzy go swymi ukrytym i darami. I  prawi( przy 
odgłosie armat orze ziemię, k tórą  mu mogą la ­
da chwila zalać. Ale on ją  będzie rył na nowo... 
To obraz siły  chłopa, jego  w ytrw ania i nieugię- 
tości. Nie m a czasu rozpaczać i bezradnie rąk 
łam ać. Od pracy grzbiet w ygiął, palce połam ał, 
bo jego  świętem przykazaniem  trud! Ale kiedy 
on odetchnie? K iedy bez udręki spocznie?

P ociąg biegnie niezm ęczony, zatacza koła, 
w ygina kadłub, zwalnia biegu, ja k b y  chciał nie­
które o b razy . ba rdziej utrwalić w pam ięci. —  
W jeżdża z powagą na nadw ątlone muSty, poło­
żone nad srebrzystem i w stążeczkam i rzek. P o­
woli po nich pełza, ja k b y  się pchał przez prze­
ludnione m iasto, przez tysiączne tłum y. P rzę­
sła drgają, drżą. ja k  żywe na boki ustępują. —  
M ijał rzeczki owite pourywanymi, pogm atwa­
nym i drutami, ja k b y  powiązane spkttanemi nie­
mi. Przechodził obok sm utnych strażników  i le ­
ciał het...

Noc zapadła. Lam pka śm ierdząca rzuca okop- 
ciałe św iatełko i drażni niewymowni*1 niewy­
spane oczy. P ociąg  sunie po ciem ności. Bieży, 
ja k  życie w jutro nieznane.

Co przyniesie?

(Ciąg dalszy naetąpi).
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spraw 'cdii w iałby poniekąd co, co prelegent po­
wiedział w swym odczycie o znaczeniu szkód 
wyrządzonych krajow i naszemu obecną wojną. 
D ziałając sam zawsze w dobrej wierze, daleką 
nti jest wszelka myśl posądzania kogoś o złą 
wiarę. I w niniejszym  wypadku jestem  przeko­
nany. żc Dr Słuszkiew icz przedstawił w swym 
o d b y c ie  sprawę według najlepszego przekona­
nia swego, okoliczność ta  nie odbiera jed n ak  
nikomu prawa k ry ty k i tego zapatryw ania. 0 -  
ws/.ełti, k ry ty k a  wynurzeń tak  odpowiedzialne­
go czynnika, jak im  jest kierow nik Banku Prze­
m ysłowego w tak doniosłych sprawach, jak ie  
w swym odczycie poruszył, je s t  obowiązkiem 
każdego obyw atela.

Otóż jeżeli celem  odczytu Dra Słuszkiew icza 
było utwierdzić sfery  decydujące w przekona­
niu albo przekonać je , że G alicya zostanie i na­
dal pożądanym dla monarchii krajem  koronnym 
i żc nie można go się z leldciem sercem wyzbyć, 
to,

ar­
gumentem najsilniejszymi dla państwa nieodda- 
wania G alicyi nieprzyjacielow i w zawrzeć się 
m ającym  pokoju, je s t  fak t, ze k ra j nasz daje 
monarchii w ięcej ja k  V* część armii i  to najbi- 
tuiejszego żołnierza. Co się zaś ty czy  ekonom i­
cznych korzyści z k ra ju  naszego dla monarchii, 
to zdaje mi się, że możemy sobie śmiało, bez na 
rażenia interesów  k ra ju  naszego na szwank, po 
wiedzieć, o czem zresztą w W iedniu dobrze wie­
dzą, że ten argum ent nie wytrzym a porówna­
nia z tam tym  argumentem.

Nie z naszej, a le  z winyr dawniejszych za­
niedbań rządu centralnego, od których  zresztą 
i późniejsze nie są wolne, nie m ógł k ra j nasz 
rozwinąć przemysłu, zwłaszcza w ielkiego mimo, 
że m am y tak ie nieprzebrane bogactw o w suro­
wych płodach naszej ziemi, zwłaszcza w solach 
różnego rodzaju, w ole jach  skalnych i węglu, a 
naw et rolnictw o naszego kra ju , ktOry i według 
Dra Słuszkiew icza je s t przeważnie rolniczym, 
nie rozwinęło się dotąd naw et do tego stopnia, 
żeby zaspakajało  potrzeby naszej ludności. —  
K ra j nasz je s t  mimo intenzyw nych starań S e j­
mu i W ydziału krajowrego dopiero w toku po­
trzebnych m elioracyj drenowań, nawodnień, re­
g u la c ji  rzek i t. d., a do intensjrwnego gospo­
darstw a z chowem rasow ego bydła, koni i t. d. 
jeszcze daleko. W  tern stadyum  gospodarstwa, 
krajow ego nie mogą podatki z k ra ju  naszego 
przynosić budżetowi państwowemu odpowie­
dnich ludności i obszarowi k ra ju  naszego sum, 
a to tern m niej, że podatki realne, t. j .  gruntowe 
i domowe są niskie, a  podatki zarobkowe i do­
chodowe, k tóre stanow ią główne źródło docho­
dów państwowych, w obec niskiego stanu boga­
ctw a krajow ego i tendencyi znacznej części lu­
dności naszej do nierzetelnego fasyonowania 
dochodów

To są według mego skromnego zapatrywania 
przyczyny, które w cale nie usprawiedliwiają od­
czytu , w którym  się powiedziało o b e jm , że 
szkody, które k ra j nasz poniósł, w skutek obe­
cne j w ojny w interesie ca łe j m onarchii, m ają 
tylko przem ija jący  ch aiakter.

Nie jestem  rolnikiem  ani przemysłowcem, ale 
zdrowy rozsądek mi mówi, że w łaśnie dlatego, 
że k ra j nasz je s t przeważnie rolniczym , a w do­
datku dopiero w sU dyum  rozwoju rolnictw a —  
nasze rolnictwo przjoioai zaledwie połowę do­
chodów, ja k ie  przynosi rolnictw o w k ra jach  na 
wysokim  szczeblu kultury  sto jących  —  właśnie 
dlatego, że k ra j nasz je s t również w toku roz­
woju przemysłu wogóle, a w początkach do­
piero przemysłu w ielkiego, ponosi k ra j nasz 
w skutek obecnej w ojny niepowetowane szkody 
i o tern powinien W iedeń wiedzieć.

Co do przemysłu, którego zna< zenia dla kra ju  
naszego nie można lekcew ażyć, a  który  znajdzie 
może w krótce w ięcej odemnie powołanego o- 
brońcę, to zdaje mi się, że każdy zgodzi się 
ze zdaniem, że k ra je , w których  przemysł głębo­
kie zapuścił korzenie, o wiele łatw iej przetrw ają 
kryzys pow stały w skutek obecnej w ojny, ja k  
nasz k ra j z młodym, nierozwiniętym przemy­
słem.

Co do rolnictw a zaś, to nie wiem, czy Dr 
Słuszkiew icz zbadał naocznie rozm iary szkód, 
wyrządzonych naszjon rolnikom w iększym i ma­
łym przez obecną w ojnę tak  gruntownie, żeby 
mógł ze spokojem  tw ierdzić, że szkody te mają 
przem ija jący  ty lko charakter. J a  z własnego 
przeświadczenia i na podstawie przedstawione­
go powyżej stanu naszego gospodarstw a rolne­
go twierdzę, że szkody te będą się daw ać od­
czuwać przez dziesiątki lat. Niech D r Słuszkie­
wicz przejedzie się po tych  pow iatach kraju  n a­
szego, w  których  w ojna szalała, szaleje i jeszcze 
szaleć będzie, niech zobaczy te  z trudem i ze 
znacznym nakładem  kosztów  zdrenowane grun­
ta , nawodnione i znawożone łąk i, osuszone ba­
gna, niech zobaczy te rowy strzeleckie, które 
te  errunta p ok ra ja ły , dreny poniszczyły i piaock 
czerwony i szuter na wierzch zam iast humusu 
w yrzuciły, niech zobaczy puste sta jn ie , jeżeli 
jak ie  są, niech zobaczy spalone i zestrzelone 
budynki m ieszkalne i gospodarcze, ścięte i 
spaolne lasy , a  wtedy dopiero z ręką na sercu 
powie, czy szkody te  m ają  p rzem ija jący  cha­
rakter.

Przekonaw szy się o tern, naprawi Dr Słuszkie­
wicz —  mam to przekonanie —  szkodę wy rzą­
dzoną swym odczytem krajow i.

Tytus B u y n ow sk i

Najmilsze wspomnienia z Łapanowa.
Chyba n ik t się nie zdziwi powyższym na­

główkiem , k to  m iał przyjem ność w itać u sie­
bie miłych gości z Moskwy, Kaukazu, Syberyi 
i podobnych. Rzeczjrw iście chwile te, to 10 dni 
ich pobytu w Łapanowie i okolicy  pozostaną 
wr pam ięci m ieszkańców  do sam ej śm ierci. Nie­
którzy  biorą te 10 dni za podstawę rachuby 
czasu. Ju z  nie mówią, że to lub owo stało  się 
przed Adwentem lub w Adwencie, w listopadzie 
czy  grudniu, ale n ajczęściej pow iadają, że ty le 
a tyle dni, tygodni przed Moskalami albo po 
M oskalach i odrazu każdy przyjm uje to jak o  
najkrótsze i najdokładniejsze określenie czasu. 
T a k  im ci mili goście utkwili w pam ięci. Czas 
od 27 listopada do 7 grudnia to w ich życiu du- 
chowem, w ich sądach i przekonaniach ja k b y  
epoka przełomowa.

K tokolw iek bowiem dotąd z ludzi prostych 
czy inteligentnych miał jak ieś  lepsze pojęcie'
0 M oskalach, albo nawet odczuwał jakąkolw iek  
sym patyę dla nich z różnych powodów, ten  stra ­
cił jedno i drugie raz na zawsze. Nie mówi się 
już o rabunkach, kradzieżach, gw ałtach, znęca­
niu się nad ludźmi, bezpodstawnych masowych 
aresztow aniach nibytu za szpiegostwo, boć i to 
w szystko rozumie się —  nie pociągało ku nim. 
Ale sam widok żołnierza rosy jskiego, zwłaszcza 
piechoty, odrażał i nieprzychylnie usposabiał 
w szystkich. D ość było widzieć rosy jsk ich  pie­
churów, w szarych, długich płaszczach, z k a ­
rabinam i na plecach, przesuw ających się ja k b y  
w kalejdoskopie monotonnie, bez żadnego za­
pału i życia, a każdy tracił ap etyt do jedzenia 
na k ilka dni. T o ć  to aresztanai może, me żoł­
nierze, nie wojsko, m yślał ten  i ów. —  N iestety  
była to piechota rosy jsk a . A kiedy dopiero roz­
kw aterow ali się po domach, zabrali się do go­
tow ania w swoich „czyściutkich11 naczyniach, a 
potem zaczęli je ść  i pić „ cz a j“ bez przerwy i 
zdawało się, że żadne żywe stworzenie począw­
szy od ku ry  az do rogatego i nierogatego nie 
pozostanie w calem  m iasteczku i okolicy, a  zie­
m niaka, karpiela i głąbią nie będzie nigdzie ani 
na okaz. K ied y  po tak  „skrom nym 11 posiłku pou­
kładali się do snu w swoich, dziegciem  napusz­
czanych mundurach i koszulach, i n ik t, k tokol­
wiek ma coś węchu, nie śmiał się tam  pokazać 
przez długi czas, jeś li nie chciał nabaw ić się 
zawrotu głow y i innych niem iłych przypadłości; 
odtąd w szyscy jedno tyko życzenie m ieli, żeby 
ja k  najprędzej pozbyć się tak  miłego tow aizy- 
stw a: i jed na tylko trapiła ich myśl, aby  to nie 
było zawsze. Nu szczęście wnet stało  się zadość 
życzeniom ludu, a  obawy się nie sprawdziły.

Moskale zaś tymczasem nie chcąc się o k a­
zać nudnymi i przykrym i w tow arzystw ie, roz­
weselali, czem mogli, przygnębionych m ieszkań­
ców. W ięc urządzili najpierw wr niedzielę — 29 
listopada uroczyste nabożeństwo połowę, coś 
w rodzaju naszej Mszy potowej. Miała to być 
według objaśnień oficerów  —  ostatnia modli­
twa błagalna —  tuż przed bitwą. A rchirej po­
dobno, nie zw ykły pop, ubrany w złocistą kapę
1 zdobną w lśniące brylanty m itrę, z pastorałem  
w ręku, a później z wielkim  krzyżem , wjnna- 
wiał raz poraź podniesionjon, grubjan głosem 
kilka słów, a  chór odpowiadał mu zgodnie, 
śpiew ając poniczliczone razy —  „Hospody po- 
m jłu j“, wśród czego przygryw ała i m uzyka. 
Następnie w k ró tk ie j przemowie zachęcał ich 
do wytrwania w w alce za —  m atiuszkę Ru- 
się —  i batiuszkę cara  —  i życzył powodzema 
na najbliższych pozycyach, na k tóre m ieli pó jść 
jeszcze w nocy albo w następny dzień... Na 
końcu wzniósł okrzyk na cześć cara  —  a  chór 
i muzyka odpowiedziała hym nem : „M nohaja 
lita 11. —  Po odśpiewaniu hymnu stanął w po­
środku nułkownik, k tó ry  jezcze zagrzew ał krót- 
kiem i słowami serca żołnierzy, a  potem odczy­
tał telegram y z pola w alki, rozum ie się najp o­
m yślniejsze, w których  była mowa o dziesiąt­
kach ty sięcy  zabranych do niewoli A u striaków , 
o zdobytych działach i karabinach  m aszyno­
wych. Skończył też wezwaniem do okrzyku na 
cześć cara, na co w ojsko odpowiedziało głoś- 
nem i potężnem : Hurra, hurra! pow tarzając je ­
dno i io samo aż do znudzenia.

W  czasie ca łe j te j uroczystości przeprowa­
dzano kilkakrotnie tam  i napow rót kilkudzie­
sięciu jeńców , zdaje mi się jed nych  i tych  sa­
mych, na to, aby  widział lud g ap iący  się nie­
kłam ane sukcesy arm ii ro sy jsk ie j. Popołudniu 
tego samego dnia i następnego urządzono m ały 
capstrzyk gwoli uciechy m iejscow ej ludności; 
przy dźwiękach piskliw ej o rk iestry  zręczniejsi 
z kozakęw  popisywali się, tańezac „k ozack ie­
go11. W szj-stku to przecież nie rozpraszało smu­
tków ukrytych po domach m ieszczan, a le  jeszcze 
było powodem gorzkich łez. T am ci się cieszyli, 
ci równocześnie w deputacyach przechodzili ze 
skargam i na przeróżne nadużycia i krzyw dy do 
komendy. Kom endanci okazyw ali w spółczucie, 
a le ostatecznie kończyli słowam i: J a k  w ojna, 
to w ojna —  tak  być musi —  i pokrzyw dzeni 
odchodzili z kw itkiem  do domu.

Skoro te j zasady, że na w ojnie w szelkie nad­
użycia się dziać muszą, trzym ali się i  dowo­
dzący, nic dziwnego, że prości żołnierze śm iało 
kradli, co się dało, a  łupami dzielili się z nimi 
Byw ało, że się k toś skarżył u wyższych naw et 
oiicerów , a  c i udawali, źe nic a  nic polskiej m o­
wy nie rozum ieją. Na plebanii n. p. zam ieszkało 
kilku oficerów  a  z nimi też wspom niany archi­
re j, o którym  służba ich w yrażała się stale : 
..nasz pan biskup11. T a  w łaśnie służba w vkra- 
oia w nocy  w szystko wino z piw rncy ks. Pro­
boszczowi i inne rzeczy, a  k iedy ks. proboszcz 
użalał się przed kapitanem  i ow ym  p a n e m  
biskupem, ci ani słowem się nie odezwali, choć 
dobrze wiedzieli, że wino już schow ane w ich 
wozach i niedługo oni sami będą się nmm rar 
czyć.

Różnica wogóle między oficeram i a prostym i 
żołnierzami w arm ii ro sy jsk ie j ta  ty lk o , że tam­
ci s tara ją  się wszędzie pokazać kulturaln joni, 
dobrze WŁychowanymi ludźmi; ostatn i zaś zu­
pełnie o tu nie dbają, co o nich powiedzą. E ty ­
ka natom iast u jednych i drugich żadna. P rosty  
'u li.ierz  rabu je i kradnie w oczy i poza oczy, 
bo to ty lko może uczynić. G enerał zaś każe 
miastu albo gminie dostarczyć pewną ilość chle- 
ba i innych środków spożywczych, pod groźbą 
spalenia tychże, nie p y ta ją c , czy  m ieszkańcy 
będą w stanie rozkaz spełnić. Musi Łapanów  
GOŁtarczyć 800  kilogram , chleba, wyszedł roz­
kaz od p. generała, i  to w 2 4  godzinach; w  prze­
ciwnym razie ca ły  Łapanów  będzie spalony. 
Nie pom ogłj- tłóm aczenia p. burm istrza, że 
przecież prawdę połowa m ieszkańców  i to bo­
gatych w je c h a ła  a zostali prawdę biedacy, k tó ­
rzy sann nie mieli z czego ch leba upiec dla 
siebie i dzieci. Musi by ć i k w ita !

N ajbardziej jed n ak  gniewa każdego samo­
chwalstwo Moskali. Ile  oni to szturm ów nie ro­
bili i zawsze zw ycięsko. J a k  u nich w ojsko do­
brze opatrzone,- intendantura w zorowa? - Ja k  
żołnierz bitny i w ytrw ały na trudy? K raków  
dla nich to zabaw ka, to kurnik, k tó ry  w dwóch 
dniach zdobędą!!! Oni się tak nie poddają, ja k  
A ustrya, ani boją się granatów  i szrapneli. W net 
mieliśmy oglądać dowody b itności żołnierzy 
rosyjskich . Skoro od Szczyrzyca i G óry  św. J a ­
na poczęła się zbliżać w alka zacięta  w stronę 
Łapanowa i coraz lepiej słyszało się strzały  ar­
matnie a potem  i karabinow a, nasi odważni Mo­
skale - rycerze nie mogli u stać spokojn ie, tylko 

dreptał nogam i, szu k a jąc bezpiecznej

dziury. Ju ż  i nie chełpili się odwagą, bo ta za­
częła im uciekać od serca w nogi. K iedy na­
reszcie w alka się na doDre zbliżyła i padł jeden 
szrapuel od strony Tarnaw y na gościniec ła- 
panowski, nasze zuchy tak  się przelękły, że 
gdzie k to  mógł uciekał, zostaw iając garnki na 
ogniu, czapki i tp. i za 2 minuty nie zobaczy­
łeś ani jednego.

Cały ten azień i nastenny widział Łapanów 
sromotną ucieczkę R osyan —  mówię Łapa­
nów —  bo m ieszkańcy musieli siedzieć po do­
mach i na .ret w okna nie bardzo zaglądać; wy­
dała I owiern komenda rozkaz, aby  nikt nie po­
kazyw ał się n a  u licy  ani w polu; inaczej będzie 
rozstrzelany; kazano w szystkie lustra i lusterka 
opalić albo zakopać! Ale i to było za m ałą ostro­
żnością, więc do domów wstępowali kozacy 
i zabierali pod bagnetam i najniew inniejszych 
obyw ateli niby ja k o  podejrzanych i prowadzili 
ze sobą aż do Bochni, Brzeska, b ijąc  i k a tu jąc 
po drodze. N iektórzy z tych dotąd nie wrócili.

7 gi udzień, to dzień oswobodzenia, dzień na­
prawdę bardzo radosny. Ludzie z radości na 
kolaua padali, widząc pierwsze patrole austry- 
ack ie . Odtąd eodziemiie przeciągały  przez Ł a­
panów długie konw oje jeńców , po parę tysięcy  
Poznaw aliśm y niektórych rozkwaterow anych 
przedtem w m iasteczku i pytaliśm y, „ ja k  tam  
z Krakow em , kuridkmm, czy  już kury z niego 
w ybrane11.

Uśmiechali się ty lko.,.*

Oppip ę n a d n y ra ra m i wojennymi,
Z uczuciem ulgi przeczytaliśm y kom unikat 

K oła Polskiego o zabiegach i interw encyi 
w sprawie naszych wygnańców w ojennych. Bo 
choć to już ubiega pięć m iesięcy pobytu ludno­
ści polskiej na tołactw ie i w cześniej należało 
K ołu  je j losem się za jąc, jed n ak  lepiej później, 
niż nigdy, a  naprawdę dużo jeszcze je s t do zała­
twienia i interw eneya la k  poważnych czjoini- 
kćw , ja k  K oło polskie, W ydział krajow y, wiele 
może. Z tern większem zadowoleniem witamy 
ak cy ę W ydziału krajow ego w kw estyi w ygnań­
ców polskich, bo zajm owaliśm y się tą  sprawą od 
pierwszej chwili je j  powstania., i jesteśm y  prze­
konani, że rzecz stanęła  na dobrej droaze i za- 
pobieże się wielu brakom , usunie przynajm niej 
częściowo powody żaló^  i narzekań.

B y  jednak zapowiedziana a k cy a  opieki nad 
wygnańcam i ze strony K oła polskiego i W y­
działu krajow ego była rzeczyw iście skuteczną, 
należy koniecznie wiedzieć, co już w te j sprawie 
dotąd zdziałała inieyatyw a prywatna i na rem, 
co już jes t oprzeć się i dale sprawę prowadzić.

Niezaprzeczenie k w e s tja  wygnańców w ojen­
nych z G a lic ji  je s t sprawą bardzo trudna do 
rozwiązania, i m yliłby się, k toby  sądził, iż tu ta j 
sam a pomoc władz iządow ych, czy autonomi­
cznych w ystarczy. K w estya ta  je s t jedną z 
tych , gdzie d o b r o c z y n n a  s a m o p o m o c  
s p o ł e c z e ń s t w a  j e s t  n i e z b ę d n ą .  —  
„Urzędowo11 w szystkiem u się nie zaradzi i zada­
niem czynników  rządowych i autonom icznych 
je s t właśnie ułatw iać ak cy ę samopomocy. Stąd 
w ynika, iż W ydział kra jow y san. nie załatwi 
te j kw estyi, ale wielką będzie jego  zasługą, 
gdy będzie pośrednikiem .  między istniejącym i 
już organam i sam opom ocj' a Rządem , gdy 
przez istn ie jące już i pow stać m ające kom itety 
będzie się szczegółowo informował o potrze­
bach i życzeniach ludności.

Kom unikat K ola polskiego prawie milczeniem 
pominął ca łą  doi ychczasow ą pracę nad w ygnań­
cam i wojennym i, może dlatego , iż samo K oło 
polskie zachow ując dziwną rezerwę wobec smu­
tnego położenia naszej ludności, nie chce przy­
znać, iż ca ła  ak cy a  pom ocy dla wygnańców, zo­
stała zdana inieyatyw ie pryw tnej.

Kom unikat K oła  polskiego wie ty lko o je ­
dnym dobrze funkcyonująeym  K om itecie opie­
kuńczym w W iedniu; prawda, nie zaprzeczamy, 
iż K om itet ten przy wydatnem , bo w setki ty ­
sięcy  iJą c jo n  poparciu Rządu mógł ze skut­
kiem  pracow ać a i to jednosl ronnie, bo przewa 
żnie dla ludności żydow skiej; my jed n ak  zna­
n y  jeszcze w ięcej kom itetów , które prawie sa­
me sobie zostawione, przecież dobrze się ludno­
ści naszej przysłużyły.

Pierwszym, k tóry  poruszył sprawę opieki nad 
wy gnańcam i wojennym i, był książę Biskup k ra­
kow ski Adam S a p i e h a ,  k tóry  w ysłał umyśl­
nie księży z ludnością i popierał usilnie całą 
a k cy ę  pom ocy dla ludności polskiej i polecał 
zakładanie kom itetów m iejscow ych, powiato­
wych, krajow ych i za jego  staraniem  zostały 
utworzone dwa Sekretary aty , jeden  w W ie­
dniu. rozciąga jący  się na całą  Austryę, pod na- 
zwą: „Sek re tary at Centralnego K om itetu po­
m ocy m oralnej dla w ygnańców " (W ien V II. 
Lerchenfelderstrasse 7) i „Sek re tary at dla wy­
gnańców  wojennych w Czechach1- z siedzibą w 
Choceniu.

W  spraw ie baraków  już od samego początku 
za inieyatyw ą k sięcia  Biskupa C7.yniono zabie­
gi u władz w Pradze, w W iedniu, by stosunki 
w barakach jako tako poprawić i wiele już uzy­
skano.

W  K rainie w ysłany przez k sięcia  Biskupa, ks. 
K . L  a  g o s z przeprow adził wzorową w spo­
sób prawie drobiazgowy organizacyę opieki nad 
w ygnańcam i, z Centralnym  Kom itetem  w Lu- 
blanie, na którego czele stanął hr. II  o r i ń s k y, 
w iceprezydent Rządu krajow ego. J a k  skute­
cznie i wzorowo działa ta  organizacya, może 
zaśw iadczyć p. M a d u r o w i c z ,  delegat W y­
działu krajow ego, k tóry  z polecenia W ydziału 
krajow ego szczegółowo przyglądał się pracy 
K om itetu  w Lublanie w m iesiącu grudniu.

Oprócz wym ienionych, działa w k ra jach  k o­
ronnych jeszcze wiele dobroczynnych instytu- 
cy j, jak  „K om itet ogólny czesko - polski11 z hr. 
S c h f i n b o r n e m  na czele, „K om itet polski11 
pod przewodnictwem prof. T . Grabowskiego 
na P ragę i inne.

Znaną też je s t dobrze działalność „K rakow ­
skiego K om itetu  doraźnej pom ocy dlr ewakuo­
w anych" pod przewodnictwem p. Zofii P o p i e -  
1 ó w n y, k tóry  między innemi ,na zebraniu oby- 
w atelskiem , dnia 5 stycznia, rezolm yę przedło­
żoną przez p. prof. N o w a k a  Kołu polskiemu 
przypomniał obowiązek zajęcia się losem w y­
gnańców  wojennych.

Sądzim y, iż przewodnią myślą W ydziału k ra­
jow ego będzie w pierwszym rzędzie w ejść w 
stały  i ścisły  k ontakt z istn iejącym i kom itetam i 
dla w ygnańców, k tóre m ają  już długi okres pra-

c jr za sobą i dobre doświadczenie i popierać ich 
ak cy ę przez w ydatną subwencyę.

Chętnie tedy godzimy się na to, by W ydział 
kra jow y ob ją ł nad istn iejącym i kom itetam i ro­
dzaj protektoratu , by  przez nie informował się 
o położeniu ludności, rozdzielał stosownie i od­
powiednie subweneye, wpływał na to, by dalej 
tworzono, gdzie jeszcze niema K om itety  lokal­
ne, powiatowe i krajow e. W  najściśle jszjnn  
związku zaś winien pozostawać W ydział k ra jo ­
wy z Sekretaryatar.ii krajow ym i i żądać od 
nich przedkładania sprawozdań. Przystępow ać 
do przeprowadzenia na nowo organizacyi opieki, 
to i za późno —  i do niczego nie prowadzi. Co 
je s t utrw alić i poprzeć, gdzie brak organizacyi, 
tw orzyć ją , to w ielkie i bardzo doniosłe zadania 
W ydziału krajow ego, a jeżeli je  spełni, zasłuży 
spbio na uznanie ze strony w ygnańców, a im 
limiej łez popłynie, tern lepiej, bo mniej będzie 
powodu do utyskiw ań ze śtrony te j biednej lu­
dności, gdy odczuje, że jed nak  k ra j o niej 
wr czasie biedy, nie zapomniał. K .

Strój B o s to n y  a pclitjka.
Ciężki stró j średniowiecznego rycerza, zaku­

tego w żelazo musiał uledz zasadniczej zmia­
nie z chwilą, gdy po w ynalezieniu prochu na­
stąpiła ogólna w Europie zmiana, sposobu w ojo­
wania. M iejsce konnicy  zaczęła zwolna zajm o­
wać piechota, złożona z ludzi najem nych (Land- 
sluiechte, Condotieri) zam iast gwałtownego na­
tarcia i w alki wręcz, tw arzą w 1 warz: uderzenia 
szeregów i w alka na stałem  mniej więcej stano­
wisku. O ile daw niejszy rycerz ubierał się do­
wolnie, k ieru jąc się głównie względami obowią­
zu jącej m oay to z chwilą tworzenia w ojsk na­
jem nych więc od 16 w. począwszy zaszła po­
trzeba jednolitego stroju , przy czem nierzadko 
nie kierow ano się w cale względami natury w oj­
skow ej i wprowadzono rzeczy zgoła nieprakty 
ćzne| ja k  np. barwne pióropusze, koronki, szty­
wne sterczące kołnierze, fantazy jne kokardy 
i t. d. W  Polsce szlachcic służący w konnicy 
ubierał się do boju zgoła dowolnie, pułki piesze 
i arty lery jsk ie , zwykle z obcokrajow ców  złożo­
ne, nosiły stró j zagraniczny o barwach państwo- 
w jrch lub pana, k tó ry  je  zaciągnął. Jed n olitość 
stroju  w ojskow ego co do barwy i kro ju  wpro­
wadziła pierwsża F ran cy a  za L ucIm ik a  X IV ., co 
jed nak  bardzo często zmieniano, znajdując zre­
sztą chętnych naśladowców u narodów ościen­
nych. Działo się to równolegle z wpływem poli­
tycznym  F ran cja .

Po zw ycięskiej wojnio siedm ioletniej stał się 
modnym w Europie stró j pruski, wprowadzony 
przez F ryd eryka II . P rzy ję ły  go państwa śro­
dkowo - niem ieckie, Baden, Hessen - D arm stadt 
u naw et częściowo Rosy a, gdzie ówczesny car 
P iotr III . część pułków na sposób pruski umun­
durował.

Z w jcięstw a Napoleona 1. spowodowały nato­
m iast zależność stro ju  w ojskow ego w Europie 
od wzorów F ran cy i, co nastąpiło zwłaszcza 
wszędzie tam, gdzie krew ni Napoleona osiedli 
na tronie —  ja k  we W łoszech, Holandjd, Hiszpa­
nii, W estfalii, księstw ie Bergu, państwach Zwią­
zku reńskiego. S tro je  te odznaczały się sprze­
czną z wymogami w ojennjani jaskraw ością 
barw, sztyw nością kro ju  i obcisłością.

T y lk o  Prusy i A ustrya odrzuciły ówczesną 
francuską modę, czyniąc to z pobudek polity­
cznych. K ied y  Prusy po pokoju w T ylży  (1806) 
przystąpiły do reorganizacyi w ojskow ej, wpro­
wadzono tam stro je  w ojskow e rosyjskiego po­
kroju. Car A leksander porozumiewał się naw et 
w te j sprawie z Fryderykiem  III . Moda rosy jska 
zapanowała w w ojsku pruskiem zwłaszcza po 
zw ycięskiej wojnie w 1813 roku tak  dalece, że 
przyjął się tam naw et prawie bez zmiany cha­
rakterystyczny stró j kozacki. Modę rosy jską 
przyjęły  także ówczesne związki powstańcze w 
Niemczech np. Strzelcy  ham burscy, korpus 
gwardyi i n iektóre lżejsze pułki konnicy pru­
skiej otrzym ały naw et osobne oddziały ko­
zaków.

W  owym czasie, p rzy jęła się w Niemczech 
także częściowo moda angielska np. oddziałów 
iiiem ieckich, które pod W ellingtonem  w alczyły 
w Hiszpanii, u oddziałów powstańczych hisz­
pańskich i portugalskich. B y ć  może, że Anglia 
dostarczyła im gotow ych uDrań.

K ró j au stryacki nosiły w 1813 roku oddziały 
t. z. Czarnych Strzelców  Ltitzow a i Strzelcy  
brunświccy. A ustryacki kró j m iały w ojska 
państw włoskich Toskany i  Modeny, gdy tym ­
czasem księstw o Farm a, zw alczające wówczas 
politykę au stry ack ą —  wprowadziło w wojsku 
modę pruską. Ogólnie jed nak  przeważała u na­
rodów rom ańskich, w Niderlandach i w Norwe­
gii moda francuska. W państwach polodniowo- 
i łowiauskeh B ułgaryi i Serbii, podobnie ja k  w 
Rumumi stró j wojskowy nowszych czasów ule­
gał wpływom Ilosyi, lub częściowo Niemiec. 
Nawskróś oryginalny był stró j polskiej husaryi.

T ocząca  się obecnie w ojna światowa usunie 
prawdopodobnie raz na zawsze wszelką pstro- 
kaciznę ubioru w ojskow ego, który  temsamein 
przestanie być paradnym, świecącym  i próżnym.

Opowiadanie rannego.
Zdarzenie z kościoła.

Zanieśli mię do kościoła. W ieezornj zmierzch 
spływał tajem niczo z okien do wnętrza. Znaj­
duję na lew t od drzwi przy iilarze m iejsce na 
dziwnie m okrej słomie. D otykam  się i w ycią­
gam prędko rękę. Dlaczegóż obudzą we mnie 
ia wilgoć słomy tak ą grozę? Wznoszę rękę do 
św iatła. A ch! czerwona, może niedawno skrze­
pła krew  ludzka! W estchnąw szy, oparłem się 
o filar. Oglądam się. Tam , na wielkim świecz­
niku w głów nej nawie pali się światło. Pod nim 
stół z flaszkam i, w atą, opatrunkami i skrzyn­
kami, zaw ierającym i błyszczące instrum enta. 
Lekkie brząkanie zagłuszyło głosy bólu i jęcz e ­
nie, wśród tego jak ieś lekko brzm iące słowo, 
tylko cen ję k  słychać bez przestanku.

ćjanitarjnąszu! słychać żałosne, proszące wo­
łanie! On nie słyszał. W łaśnie pomagał komuś 
w kącie . W ołania mnożą się. Tam  woła ktoś z 
ostatnią siłą. S łyszy  się, że gaśnie św iatło ży­
d a . Tu ktoś z w ielkiej boleści krzyczy prze­
ciągle i rozkazująco. A ciągle słychać —  wody! 
wody! Ach Boże! gore, ja k  szale jący  ogień prze­
pala żyły i muszkuły. J a k  oni stęk a ją , jęczą ,

ja k  płaczą —  bezsilne dzieci, k tóre szukają 
m atki —  ja k  oni zgrzyta ją  zębam i z boleści i 
z gorączki. Ach Boże, dopomóż! W Chórze ko­
ścioła płonie spokojnie czerwona wieczna lam­
pa. Tam  w górze wisi On, Ukrzyżowany, wisi 
tu ia j w ostatniem  konaniu. Z nieskończoną mi­
łością patrzy Je g o  oko na ziemię. Tam  klęczą 
ludiie nieodziani w św iąteczne szaty. Tu  nie 
wznosi swych rąk niewinnych żadne dziecię, tu 
m atka nie przew ija perełki różańca na swoich 
okrągłych, spracowanych palcach. Tam  leżą 
bracia. T u  um ierają i cierpią synowie w ieczne­
go i sprawiedliwego Boga. Ach tak ! Ja k ż e ś  T y  
cierpiał za nas! Ja k ż e  T jr nas w olałeś! Niewielu 
prz< szło. W ielu pozostało głuchym i. Synu B c ■ 
ży, je steś  niety lko m iłosierny i pełen miłości, 

leś ta k ie  sprawiedliwy. Ach patrz, ja k  Tw oi 
ynowie przelew ają krew , w ypełniając najwyż- 

sz jr obowiązek ludzki! Na lewo od głównego 
ołtarza w niszy błyszczy się coś złotawo. Oko 
przyzw yczaja się powoli do szarego zmierzchu. 
Matka Boża ma słodko-bolesną skargę na szla- 
chctneiii obliczu i trzjona na swem łonie swego 
jedynego Syna. Syn Boży je s t umarły. Łagod­
nie skłania On głowę ukoronowaną. Patrzę, pa­
trzę, nie mogę oka odwrócić. Coraz wyraźniej 
oglądani k szta łty  figur, coraz w ięcej zatapia 
się mój wzrok w cudowne rysy Matki Bożej i 
J e j  Syna.

Cóż to je s t?  Czy dzieją się cuda? Opadłe po­
wieki podnoszą się, M atka Boża patrzy na bie­
dnych u J e j  stóp, patrzy także na mnie. Ja k ż e  
może być in acze j? Nie czu ję już żadnej bole­
ści Moja droga m atka w ojczyźnie nie mogła 
mu ć te j m iłości, te j litości w jednem  spojrze­
niu swoich k och a jąc j'ch  oczu, ja k  ta M atka. T a  
ką łagodność, tak ie przebaczenie może nneć 
tjdko serce M atki Bożej. I patrz! Rozwiał się 
zmierzch, głowa M aiki B ożej błyszczy nieziem­
skim blaskiem , całe oblicze jaśn ie je , widzę dwa­
naście gwiazd, w iszącj-ch około głowy Maryi, 
a rany Ukrzyżowanego błyszczą ja k  rubiny.

Zmęczoną głowę podniósł Jezu s, i tym i sa 
mymi oczyma pełnjani łagodności i dobroci pa­
trzy na biednych, leżących u Je g o  stóp. O Bo- 
ż ’ Czy dasz nam siłę, czy tchniesz nam odwa­
lę ,  by znosić losy ludów? O w yciągnij Tw ą rę­
kę. k tó ra  niety lko zadaje rany, lecz także mi- 
loścwie leczy! W iem , T y  chcesz nas doświad­
cz - myśm y zbłądzili, chcem y pokutować, ale 
o Boże! dona nonis pacem ! (D aj nam pokój).

W domie bożym nastała cisza grobowa. P o­
woli ucichło stękanie. Jeszcze ostatni jarzący  
r; ii rzuca wieczna lam pka na m atkę z umar­
łym synem. Dołem widać błyski je j .  W idzę zło- 
re litery . Je s tto  napis, napełn ia jący  mię nieo­
pisaną goryczą i smutkiem, słodkiem podda­
nie m  się i ochoczą uległością: Mater dolorosa!

Rano, zaledwie zajaśniało , nakryli suknem 
oblicza czterech żołnierzy. W ynieśli czterech 
um arłych. W  małvm ogródku, przy kościele 
stało w czoraj 12 krzyżów, dzisiaj je s t  ich 16.

ii..-ter Dolorosa!

Korespondencya.
Zakopane w styczniu 1915. 

Huk irm at i świst kul wypłoszył Muzy z kw i­
tnących m iast i niektóre schroniły się w T atry , 
bo nie chcą Marsowi tow arzyszyć. Tu w bezpie- 
cznem schronisku dają  znaki żyi ia : że kapłanki 
i kapłani Melpomeny wiernie boginię swą 
czczą, w ystaw iając na scenie je j  tw ory, o tern 
pisaliśmy już, obecnie zanotow ać trzeba dzieła 
Muzy sztuki m alarstwa.

Znany karykatu rzysta p. Sichulski, w ystawił 
karykatu ry, powstałe tu w Zakopanem : widzieć 
można karykatu rę p. T etm ajera, Kasprow icza, 
Sieroszewskiego w stroju  Legionisty , Żuław­
skiego, D ra Ohybińskiego, profesora muzyki 

rniw. lwowskiego, Dra D łuskiego, Brzozow- 
skego, Baranow skiego, Solskiego i t. d., wstęp 
na w ystaw ę 30 hal., dochód przeznaczony dla 
głodnych.

Zjednoczeni artyści polscy urządzili w nie­
dzielę 24 b. m. wieczór uroczysty ku uczcze­
niu poległych z 63 roku. A trakcyą było przed- 
s tawimiń sztuki „C ar jed zie11, śpiew p. W i­
tkow skiego, deklam cya p. Michnowskiej i śpiew 
p. M alinowskiej, zaś przemówienie wygłosił 
profesor J .  K rajew ski. W ieczór, na k tóry  pu­

bliczność licznie przybyła, wypadł pod k a ­
żdym względem im ponująco.

Zapruwiautowanie naszej letniej stolicy  je s t 
tak  dobre, że od połowy grudnia Zakopane zao­
patruje w żywność okolice aż pod Myślenice i 
Nowy Sąr.z, kosze wyładowane jad ą  aż pod 
Kraków , lecz czyto w przyszłości Zakopanemu 
nie zaszkodzi? Przj-znać trzeba, że naczelnik 
gminy p. R eg iec wielkie i szczere czyni usiło­
wania, by i gościom  i m ieszkańcom  stałym  by­
ło tu jak n a jlep ie j.

W czasie obecnego trudnego położenia na­
szego kra ju  i naszego szkolnictw a R ada k ra­
jow a umie się znaleść na w ysokości swego za­
dania, nie dlatego, że zaspakaja nieraz życze­
nia kilkudziesięciu petentów przez dzień, ja k  
również nie z tego powodu w yłącznie, że p. wi­
ceprezydent na własną odpowiedzialność zała­
twia sprawy w myśl postulatów nauczjmiel- 
stwa, a  post factum  „bezucht11 idzie do W ie­
dnia. lecz głównie dlatego, że m yśli o w ycho­
waniu przyszłych pokoleń. Oto najnowszy 
fakt: R ada krajow a w yznaczyła inspektora dla 
luti jszego pryw atnego giionazyuin, by po w y­
słuchaniu jeg o  opina nadać szkole prawo pu­
bliczności, inspektorem  zamianowany został 
dyrektor gimn. z Tarnow a p. Leniek.

W  obecnych czasach warto notow ać na szpal­
tach dzienników, objaw y życia pielgrzjonów, 
czy uciekinierów, toteż pospieszamy z każdą 
ciekaw szą nowiną, by ogół rozprószony po ró­
żnych ziemiach miał wiadomości o sobie.

Tu w Zakopanem kwitnie ciche, lecz bujne 
życie, a otc nowy dowód tego. Pod protektora­
tem  ks. Sapieżyny, szereg uczonych polskich 
wygłosi odczyty naukowe, dość wspomnieć 
imiona takich, ja k  profesor Porębowicz, który 
wygłosi odczyt: „O kulturze rom ańskiej11, prof. 
Sokołow ski będzie w ykładał „L as w szacie zi­
mowej11, prof. Lehr powie na tem at „K onstan­
tyn i Metody11, prof. Chybiński mówić ma o 
„Muzyce niem ieckiej i francuskiej w 19 stuleciu11 
i t. d. Ze strony tu te jszej inteligencyi wdzię­
czność należy się polskim uczonjan, że w  tych 
chwilach podzielić się pragną z najnowszymi 
badaniam i naukowemi, również podziękowanie 
należy się i tut. K om itetow i obyw atelskiem u, od 
którego inieyatyw a wyszła.
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D la poinformowania podano jeszcze ceny mie­
szkań i n iektórych  wiktuałów . Otóż pięknie 
urządzone m ieszkanie złożone z 3 pokoi i ku­
chni dostać można za 60 koron miesięcznie, 
2 pokoje i kuchnia 50 koron i tan iej do 40 kor., 
zależy to, n a  k tórej ulicy i jak ie  urządzenie.

L itr m leka dla stałych mieszk. 20 inaczej 24  h. 
mięsa wołowego funt kosztu je do 1 K , dokła­
dnie między 96 hal. a 1 K  10 h., funt wieprzo­
winy 1 K , funt cielęciny 1 K  20 h —  wspomnę 
dalej, kw arta m asła kuchennego 2 K  20  h, 6 ja j  
kosztuje 40 hal. W końcu dodam, że nafty , 
węgla i t. p. po cenach umiarkowanych zawsze 
dostać można.

Ale, że wiele p ensjonatów  kredytu gościom  
udzielało i dotąd to jeszcze się dzieje, wielu 
uciekinierów na w ydatki 6 m iesięcy nie było 
przygotow anych, stąd pomoc ze strony Rządu 
dla jednych i drugich je s t konieczna. Lib.

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Dziś w sobotę

św. Martyny. — Jutro w niedzielę .w. Ignacego.
k a l e n d a r z y k  a • t r o n o m i c z n y: Wtcliód ałort- 

ca rozpocznie się jutr., o godi. 7 min lfc zachód przy­
pada o godz 4 nam. 80 długość dnia godzin 9 minut 10 

Pogoda Dnia 29 uycznia termometr do.zedł od — 6'z 
do — 21 C. -  barometr powoli opadał. — Dn : 
30 stycznie o godz. 7 rano stan barometru 7-8 1 mm 
termometru — 7*7 C. wiatr południowy.

Kraków , dnia 30  stycznia.
Następca tronu w Krakowie.

Wczoraj wieczorem przybył do Krakowa miody 
książę Parmy, podróżujący z Następcą tronu, Arcy- 
kBięciem Karolem Franciszkiem Józefem. Książę 
zatrzymał się w hotelu Francuskim, a dzisiaj rano 
wyszedł na dworzec powitać zjedżającego do na­
szego miasta Arcyksięcia Karola Franciszka J ó ­
zefa.

Następca tronu przybył dzisiaj rano o godz. 6 
min. 52, oczekiwany na peronie przez Komendanta 
1 wierdzy krakowskiej JE .  gen. Kuka, wiceprezy­
denta Namiestnictwa Dra Fedorowii za i prezyden- 
;a  miasta Dra Leo. Wysiadłszy z pociągu, Następca 
tronu powitał życzliwie oczekujących, rozmawiając 
z D im i życzliwie i wesoło.

Przeprowadzony następnie do dworskiego salonu 
na dworcu, powitał Arcyksiążę oczekujących Go 
reprezentantów władz, zaczynając od dyrektora 
policyi Dra Broszkiewicza. Następnie zwrócił się 
Następca tronu do przybyłego w tej chwili księcia 
Biskupa Sapiehy, z którym rozmawiał długo, wy­
pytując się o różne szczegóły znanej akcyi księcia 
Biskupa, potem zwrócił się Arcyksiążę do ks. Pa­
wła Sapiehy, prezesa tut. Czerwonego Krzyża, za­
mieniając następnie po kilka słów łaskawych ze 
wszystkimi członkami deputacyi: prezydentem są­
du Seydlem, burm. Maiyewskim, marsz. Di Skrzyń­
skim, Dr Bandrowskim, rekt. Kostaneckim, r. nam. 
Biesiadeckim, podając każdemu rękę na powitanie.

Zapoznawszy się ze wszystkimi członkami depu­
tacyi, zwrócił się Arcyksiążę jeszcze raz do księ­
cia Biskupa Sapiehy, rozmawiając z nim aż do 
końca przyjęcia.

Po skończonym cercle‘u zasiadł Następca tronu 
do przj gotowanego w salonie śniadania a następnie 
koło godziny 8 w doskonałem usposobieniu wsiadł 
do samochodu, kierowanego przez księcia Parmy 
i udał się na objazd w okolice.

Kawalkata samochodów, towarzyszących poja­
zdowi Arcyksięcia, przejechała ulicami Lubicz, An­
drzeja Potockiego, Starowiślną, przez III. most i 
w Podgórzu Lwowską i Kalwaryjską, wszędzie wi­
tana entuzyastycznie przez publiczność. Domy ulic, 
którymi przejeżdżał Arcyksiążę, udekorowano pię­
knie flagami, miasto zaś udekorowało tramwaje, 
ich słupy i most III., a nadto w ulicy Lubicz usta­
wiono bramę tryumfalną z oświetlonym transpa­
rentem: „W itaj"!

Arcyksiążę znajdował się w doskonałem usposo­
bieniu, salutując oczekującej go w ulicach ludności, 
koło III. mostu rozmawiał nawet chwilę z repre- 
zentacyą tamtejszego obywatelstwa.

W rozmowie z prezydentem miasta Drem L e o  
na tutejszym dworcu, wypytywał się Następca Tro­
nu z wielkiem zainteresowaniem o stosunki w mie­
ście Krakowie od chwili wybuchu wojny, wyraża­
jąc się z uznaniem o wzorowem zachowaniu się 
ludności miasta. Następnie nawiązując do pobytu 
prezydenta miasta, jako ówczesnegop rezesa N. K. 
N. w dniu 27 sierpnia z. r. w Naczelnej Komendzie
c. i k. armii w sprawie organizacyi Legionów pol­
skich, podniósł w nader ciepłych słowach bohater­
ską waleczność i dzielność bojową Legionów, z któ­
rymi niedawno osobiście się zetknął podczas po­
bytu swojego w północnych Węgrzech.

O godz. 11 powrócił Arcyksiążę ze swego obja­
zdu i udał się na Wawel, gdzie zwiedzał pałac kró­
lewski, okazując wielkie zainteresowanie postępami 
robót.

Po zjedzeniu śniadania w Krakowie, odjechał Na­
stępca Tronu samochodem na pozycye wojenne.

Uroczyste nabożeństwo błagalne z kazaniem, sta­
raniem Komitetu miejscowego urządzającego piel­
grzymkę do Częstochowy, w dniu 31 stycznia, to 
jest w niedzielę o godzinie 9 rano, odbędzie się 
przed ołtarzem Matki Boskiej Częstochoswkiej Kró- 
lowy Korony Polskiej, w kościele OO. Paulinów na 
Skałce, w intencyi zw ycięstwa dla wojsk naszych 
i rychłego, a szczęśliwego zakończenia wojny.

Podczas nabożeństwa szereg pieśni odśpiewa 
znany i ceniony Krakowianin p. Tadeusz Łowczyó- 
ski, artysta opery warszawskiej.

Przejazd Burmistrza Dra V\ eiskirchnera. Dzisiaj 
rano o godz. 7 min. 56 przybył z Wiednia burmistrz 
tamtejszy Dr Weiskirchner, jadący w odwiedziny 
do pułków wiedeńskich na pole bitwy. Dr Weis­
kirchner przybył w towarzystwie oficera i samocho­
dem udał się zaraz z dworca na północny teren 
bitew.

Rew izja nafty w sklc pach i składach. Wskutek 
sztucznego zaniku nafty, jaki pojawił się wczoraj 
w Krakowie, przeprowadzał wczoraj Magistrat re- 
wizyę u tutejszych handlarzy grosistów i detaili- 
stów. Rewizya wykryła wiele materyału obciążają­
cego sprzedawców.

Powrót filii Banku austro - węgierskiego do Kra­
kowa. Ja k  nam komumkują z M agistratu: Wsku­
tek osobistej interwencyi prezydenta miasta Dra 
Leo u ministra skarbu Dra Engla oraz dzięki po­
parciu udzielonemu w tej sprawie przez Komen­
danta Twierdzy J .  E. K u k a ,  zgodził się Bank 
austro - węgierski na powrót swej filii do Krakowa. 
Minister skarbu zawiadomił dzisiaj listownie pre­

zydenta miasta, iż krakowska lilia banku podejmie 
z początkiem przyszłego tygodnia swe ezj nności.

Występy Leona Wyrwicza. W Resursie urzędni­
czej ul. św. Jan a  1. 6 (Hotel Saski) odbędą się w 
dniach 31 stycznia oraz 1 i 2 lutego trzy przedsta­
wienia amatorskie „Królowej Przedmieścia" z go­
ścinnym występem Leona Wyrwicza w roli Antka. 
Część dochodu na ciepłą strawę dla żołnierzy na 
dworca krakowskim. Przedstawienie urządza Koło 
Amatorskie przy Resursie urzędniczej. —  Bliższe 
szczegóły na afiszach. —  Bilety wcześniej w księ­
garni Krzyżanowskiego, Linia A— B.

W dalczym ciągu wpłynęły no uancelaryi Książę- 
co-Biskupiej na „Pomoc dla dotkniętych klęską 
wojny" następujące d a tk i:

P. T. Stanisław Warchol 10 K, Leonard Lepszy 
20 K, Dr Franciszek Stefczyk 25 K, Edmund Ma­
kowski 10 K, Romuald Makowski 10 K, Bronisław 
Szwanitz-Szwantowski 1000 K, ks. Józef Kajdas 
40 K, Karolina Satalecka 100 K, Jerzy Piwocki 
20 K, ks. Dr Stanisław Zegariiński 50 K, ks. Dr K a­
zimierz Maryan Morawski 100 K, Wacławowie An- 
czycowie 100 K, ks. Józef Zahalski z Karlsbrunu 
w Czechach 100 K, ks. Biskup Sufragan Henryk 
Haehling z Paderborn 01.60 K, N. N. 25 K, Dr Mie­
czysław Szybalski 50 K, Józet Szuberta 50 K, Win­
centy Gawlas z rodziną 50 K, Karol Markus 30 K, 
ks. ks. Kanonicy reg. lateraneńscy 200 K, W ojcie­
chowie Biesiadeecy zamiast wieńca na trumnę śp. 
Waleryi Madejskiej 20 K, Franciszkowie Biesia- 
deccy zamiast wieńca na trumnę śp. Waleryi Ma­
dejskiej 20 K, Witold Truszkowski (wł. I. Niesio­
łowski) 150 K, Dr Michał Koy 200 K, ks. Stanisław 
1’ilchowski 100 K, ks. Zygmund Kulig 50 K, Józef 
Płonka 40 K, Zofia KuLkówna 10 K, Marya Herco- 
kowa 10 K, Prof. Browicz 20 K, ks. Jan  Tobiasie- 
wicz 50 K, Prof. Stefan Jentys 200 K, ks. Dr Ma­
ciej Sieniatycki 50 K, Adolf Cieński 100 K, ks. ks. 
Salwatoryanie z Trzebini 300 K, Zofia Lipska 1000 
marek, ks. Dr Franciszek Gołba 20 K, Konwent 
PP. Norbertanek 300 K, Dr Michał Pęckowski 20 
X, Dr Stanisław Adamski 50 K, Zbigniew hr. Lanc- 
koroński 1000 K, SS. Nazaretanki 10 K, N. N. 16 
K, H. S. 10 K, Jerzy Rożnowski 100 K, Stanisława 
Rożnowska 100 K, Personal szpitala wojskowego 
w Seminaryum duch. (na sieroty) M K, ks. Tunkel 
(Śląsk pruski) 12.23 K, Kriegseisen z Krzeszowic 
50 K, Kółko rolnicze z Krzeszowic 500 K, N. N. za 
pośrednictwem Kółka rolniczego z Krzeszowic 1000 
K, Ley Oberpfarrer a. D. (Pfaffendorf przy Koblen- 
cyi) 40 K, Józef Hellebrand (Dielhan, Śląsk austr.) 
40 K, Helena bar. Romaszkanowa 100 K, ks. Bi­
skup Willibrord Benzler z Metzu 100 marek, Jego 
świątobliwość Ojciec św. Benedykt XV. 10.000 Li­
rów, Ich Emiiiencye ks. ks. Kardynałowie z Rzymu 
3000 Lirów, ks. Arcybiskup Franciszek Albin Sy- 
mon z f. ubogich 200 K, Wiktor Radzik 40 K, To­
warzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie 
2000 K, Dr Franciszek Paszkowski 100 K, Antoni 
Wójcik 60 K, PersoDal f. Antoniego W ójcika 25 K, 
SS. Franciszkanki z Kęt 30 K, Walenty Dec 9 K, 
Anna Wansidel 4 K, Marya Falandysz 4 K, Teodo­
ra Knapikówna 20 K, Kółko rolnicze w Jurczycaeh 
20 K, Olga Hallerowa 50 K, N. N. 10 K, Katarzyna 
Bogdańska 20 K, Składki w Administracyi „Cza­
su" 526 K, Katarzyna Stożkówna 10 K, ks. Jan  
Rosiewicz 50 K, N. N. 15 K, Drowie Adamowie 
Wrzoskowie 100 K, Cezarowie Hallerowie 100 K, 
\nna Ż ibina 500 K, N. N. 25 K, Ludwika Krauze 
20 K, Karolina Kądzioła 4 K, N. N. z Tłuczani 7 K, 
ks. Ja n  Szewczyk 100 K, Józefowie Maaeyscy 20 
K, Zebrane w towarzystwie przez ks. St. Meusa 66 
X, Dr Stanisław Wisłocki 20 K, ks. Antoni Mio­
doński od dzieci z parafii Pobiedz 140 K, Dr Jan  
Kudas (Bośnia) 100 k ,  E. Duninowa-Brzezińska 
100 K, Swoboda z Marburga 26 K, ks. Wojciech 
Kowalczyk 100 K, ks. Aleksander Rajda 100 K, 
Z. Nawrat 30 K, Pani Dr Mund z Meschede 18.51 K, 
Wiedenka z Metzu 10 K, J .  Gantier z Bema 20 K, 
ks. Infułat Feliks Gawroński 300 K, książę Roman 
Sanguszko 5000 K (II. rata;, J .  Eksc. Stanisław hr. 
Tarnowski 500 K, Zofia hr. Zamoyska 200 K, N. N. 
200 K, O. Gerewicz ze Zgromadzenia OO. Zmar­
twychwstańców 100 K, N. N. kapłan z Ameryki za 
pośrednictwem ks. prałata Dra Kochowskiego 1000 
Lirów, Składki w Administracyi „Głosu Narodu" 
369.59 IC, ks. Zygmunt Mieszkowski zebrane na 
„kolędzie" w parafii Zatorskiej 75o.36 K, Parafia 
Zebrzydowice (Śląsk austr.) 174.02 K, Mikołaj Sta- 
rzewski 22.49 K, Jan  Stupak 5 K, ks. Michał Góra 
40 K, Członkowie „Dzieciątka Jezus" w Zatorze 
25 K, ks. Adam Rąpała 25 K, ks. Jan  Budny (Mię­
dzyrzecze górne —  Śląsk austr.) 10 K, K.Wrastho- 
ru (Karlsruhe) 2.48 K, ks. Yomstein (Ladenburg- 
Baden) 62.10 K, SS. Rekkolektynki (Eupen-Heid- 
berg) 24.84 K, Prof. Uniw. Dr Esser (Bonn) 40 K, 
ks. prałat Józef Klos z Poznania 5692.35 K, OO. 
Kapucyni z Krakowa 87 K, Czyżowscy 10 K.

Dar. Towarzystwo wzajemnej pomocy urzędni­
ków miasta Krakowa, złożyło na rzocz schroniska 
dla Legionistów kwotę 100 koron, jako dar, zamiast 
upominku dla przechodzącego w stan spoczynku po 
trzydziestoletniej służbie dyrektora gazowni miej­
skiej Mieczysława Dąbrowskiego.

Kronika zamiejscowa
Bochnia 28 stycznia. (Z zarządu gminy). Bur­

mistrz Dr Mais zwołał na dzisiaj posiedzenie Rady 
miejskiej. Do przewidzenia było, że kompletu nie 
będzie, bo z ewakuowanych radnych prawie nikt 
nie powrócił. Z obecnych w Bochni szesnastu ra- 
dnych zeszło się tylko dziewięciu. Odbyło się więc 
tylko posiedzenie informacyjne, na którem żadnych 
uchwał nie powzięto. Obecni upoważnili atoli bur 
mistrza Jo  peruaktacyi o wydzierżawienie 100 pro­
centowego dodatku od napojów spirytusowych i 
wyrazili życzenie, by burmistrz zwrócił się natych­
miast o pomoc do komitetów ratunkowych, gdyż 
taka bieda wszędzie zagląda, że, by uniknąć śmierci 
głodowej, zmusza ludność do postanowienia maso­
wej ew akuacji na przypadek, czego nie daj Boże, 
nowej inw azji.

Na wniosek Dra Wcisły uproszono burmistrza, by 
postarał się o otwarcie w Bochni jednej męskiej 
szkoły ludowej, by uchronić chłopców? od utraty 
roku szkolnego i by wobec zajęcia wszystkich bu­
dynków szkolnych przez wojska spowodował Radę 
powiatową, by ta swój budynek na cele szkolne 
odstąpiła!.

F omnii na Zielonym placu nie został zniszczony.
Doniesienia via Berlin, jakoby wysadzony został 
w powietrze słynny pomnik na placu Zielonym 
w Warszawie, wzniesiony po roku 1831 przez Mi­
kołaja I, „Polakom wiernym monarsze" (zabici 
przez podchorążych generałowie St. Potocki, Trę- 
bicki, Hauke, Meciszewski, Blumer, Siemiątkowski, 
a obok nich także zastrzelony przez pomyłkę gen. 
Nowicki) nie potwierdziła się. Ja k  donoszą obecnie

z Warszayw do „W iaJ. Polsk.", prawrdą jest tylko, 
że na pomnik ów wykonano z a m a c h  d y n a m i ­
t o w y ,  który się jednak nie udał. „Wybuch na 
Zielonym placu, jak  dodaje korespondent, nie wy­
wołał oburzenia, przeciwnie, zewsząd było słychać, 
że szkoda, iż pomnika nie zniszczono". Temu za­
pewnieniu można wierzyć, gdyż wśród szerokich 
rzesz zarówno w Warszawie, jak  w Całej Polsce, 
utrzymuje się tradycyjna sympatya dla młodzieży 
belwederskiej, która w nocy 29 listopada zdecydo­
wała o losach Królestwa Kongresowego, a nie dla 
tych, którzy, nie spodziewając się pomyślnego wy­
niku walki, usiłował: stłumić powstanie w zawiązku.

Stanisławowskie Tow arzystwo muzyczne im. Mo­
niuszki, celem utrzymania życia towarzyskiego 
swoich członków oraz innych towarzystw pokre­
wnych tak stanisławowskich, jak  i innych miast ga ■ 
licyjskich, otwiera w dniu 2 lutego b. r. w Wiedniu 
IX., HebragaBse 9 mer. 9. obszerny ioKal, który bę­
dzie otwarty codziennie między godz. 2 a 9 wie­
czór. —  Czytelnia zaopatrzona w liczne gazety, 
muzyka i gry towarzyskie. Wstęp dozwolony tylko 
członkom. O przyjęcie należy się zgłaszać do go­
spodarza radcy Bukowskiego. —  W kładka miesię­
czna 1 K  od rodziny. —  Dojazd tramwajami 
H— H ,— 43— 15— G— 44— 8.

Nowe legitymacye dla robotników sezonowych. 
W „Gazecie Toruńskiej" czytamy : Robotnicy sezo­
nowi mogą za nartami legitymacj jnemi z r. 1914, 
pracować w Niemczech tylko do dnia 31 marca br. 
Dlatego są zobowiązani zgłosić się o nowe legity­
macye do miejscowych władz policyjnych najpó­
źniej do dnia 15 marca b. r. Za wystawienie nowej 
karty legitymacyjnej płaci się 2 mk. Jeżeli robotnik 
sezonowy zgłosi się o nową kartę legitymacyjną 
po dniu 15 marca, to opłata za legitymacyę wy­
nosić będzie wówczas 5 mk. Robotnicy sezonowi, 
przekraczający to rozporządzenie zostaną areszto­
wani i jako aresztanci wojenni do rotót jedynie 
za udzieleniem utrzymania.

Leży to również w interesie pracodawców, któ­
rzy zatrudniających robotników sezonowych, aby 
się o to jaknajwcześniej postarali, aby robotnicy 
sezonowi, u nich zatrudnieni, zgłaszali się u władz 
miejscowych o legitymacye.

Powrót robotników zagranicznych do Królestwa 
Polskiego i na ogół także do Galicyi na wiosnę i 
wogóle nadal jest zupełnie wykluczony.

Polacy w Kolinie. Piszą do nas : W przejeździć 
zawadziłem okolicę, jedno z większych miast cze­
skich, by choć pobieżnie zapoznać się ze stosunka­
mi, w jakich żyje tamtejsza kolonia wygnańców 
wojennych polskich. Kolonia w Kolinie liczy około 
100 rodzin, głównie urzędniczych, ze środkowej czę­
ści Galicjri. Wygnańcy nasi, spotkali się tu z życzli­
wością ze strony Czechów. Magistrat Kolma chcąc 
umożliwić wygnańcom spotykanie się i wzajemne 
zapoznawanie się, wynajął dla nich obszerny lokal 
z umeblowaniem, opałem i oświetleniem elektry- 
cznem. W lokalu tym schodzą się Polacy trzy razy 
tygodniowo, a to we wtorki, czwartki i niedziele. 
Tam też urzęduje Komitet polski, zajmujący się 
sprawami wygnańców Dzielnie pomogają Komite­
towi panie czeskie.

Życie towarzyskie w Kolinte ułożyło Mę zatem 
dość znośnie. Wszystko jednak tęskni za krajem, 
oczekuje rychłego powrotu do ruin i zgliszcz.

Ma też powstać tymczasowa szkoła dla dzieci, 
by je  wyrwać z bezczynności. Do udzielania nauki 
zapewne siłj się znajdą.

Opiekę duchowną nad wygnańcami w Kokniu, 
sprawuje jeden z księży z dyecezyi lwowskiej.

jp-
Mlsskl, misseczki i Ghurkowie. W ojna wywiera 

w Anglii nieprzewidziane i wcale nie pożądane sku­
tki. W  Lindynie wpływ, który wywierają na kobie­
ty ciemnoskórzy Indusy f .-zywołani na pomoc prze­
ciwko Niemcom okazał się iak „liny, że nie obe­
szło się wyłącznie na samym flircie, lecz przyszło 
do całego szeregu małżeństw. Z tego powodu ge­
neralny dyrektor angielskich urzędów stanu zwró­
cił sie bardzo energicznie przeciw temu w OKÓlniku 
wystosowanym do wszystkich urzędników stanu. 
Każdej Angielce, która chce wyjść za „kolorowe­
go" człowieka, należy wyraźnie zwrócić na to uwa­
gę, że małżeństwo je j poza granicami Anglii traci 
swą ważność, zwłaszcza, jeśli chce mieszkać w kra­
ju, którego uotawy mają za podstawę religię maho- 
metańbką lub Inną jaką, któia, dopuszcza wielożeń- 
stwo. Małżeństwa z Indusami, Mahometanami lub 
Bramanami już dużo nieszczęścia przysporzyły ko­
bietom, które się do tego dały nakłonić. Wątpli- 
wem jest jednak, czy misski i misseczki wezmą so­
bie do serca tę przestrogę.

Łodzie podwodne i pływające miny. Sprawozda­
wca marynarki „Timesa" wyraża się w ten sposób 
o zatopieniu angielskiego kupieckiego okrętu „Dur- 
ward" przez niemiecką łódz podwodną . „Nasza ko- 
munikacya zamorska w sąsiedztwie AuglL jes obe­
cnie bezustannie narażona na wielkie niebezpie­
czeństwo, wskutek pływających u J d , z  których wie­
le z morza północnego zostało przypędzonych do 
wybrzeży holenderskich. Gdy do tego niebezpie­
czeństwa dołączy się jeszcze drugie, a mianowicie 
zagrażające ze strony łodzi podwodnych, to zdaje 
się, że handel ze sąsiedniemi wybrzeżami przejdzie 
z czasem do rąk państw neutralnych. Skutek ten 
jest wprawdzie niekorzystnym, jednakow oż nie wy­
wiera on materyalnego wpływu ua handel brytyj­
ski, a już na pewno nie wywrze go na przebieg 
wojny. Publiczność powinna zawsze mieć to na 
oku, że my panujemy na morzu i że mamy dużo 
środków do wyrządzania większej szkody nieprzy 
jacielowi, aniżeli on".

REPERTUAR TEATRU M IEJSKIEGO 
w Krakowie.

Sobota. „Robert i Bertrand" (dwaj złodzieje), 
operetka w 5 akiach Wł. Anczyca, muzyka K. Hof­
mana.

Niedziela popołudniu. „Droga do piekła", farsa 
w 3 aktach Kadelburga. —  Ceny miejsc najniższe.

Niedziela wieczór. „Robert i Bertrand", operetka 
w 5 aktach Wł. Anczyca.

Poniedziałek. „Robert i Bertrand", operetka w 
5 aktach Wł. Anczyca.

Walki w królestwie 
i na Bukowinie.

W edług doniesienia „Now. W rem ia" austrya- 
ckie wojska osiągnęły pod Jędrzejowem wyda­
tne sukcesy. Udało im się obsadzić wzgórza na 
północ od m iasta, panujące nad całą  doliną. —  
A ustryacy postaw ili tam  wiele batery j ciężkiej

artyleryi i bombardowali bardzo ważną dla Ro- 
syan unię kolejową do Kielc. (Obsadzenie J ę ­
drzejowa było przez sztab austro-w ęgierski już 
przed dwoma tygodniami ogłoszone. Red.)

„P esti N aplo" twierdzi, że Rosyanie Opróżnili 
miasto Kimpolung na Bukowinie.

W ojskow y współpracownik „Graz T ag esp ost" 
pisze, że W ęgry są już wolne od nieprzyjaciela.

Rosya pożyczą sunie komendantóis?
Genewa, 30 stycznia.

W edług inform acyj z Besancon celem  podró­
ży gen. Pau do R osyi nie je s t wręczenie odzna­
czeń wielkiemu księciu M ikołajowi, ja k  pieiwo- 
tnie przypuszczano. Gen. Pau ma objąć komendę 
nad jedną z armii rosyjskich operujących w Pol­
sce. Ma to stać w związku ze wspólną ofenzy- 
wą Trójporozum ienia.

(Jednoręki, 67-letn i generał Pau je s t wpra­
wdzie znakom itym  generałem , ale byłoby zbyt 
kompromil ującem  dla Ros-yi pożyczanie sobie 
komendantów od sprzymierzonych państw. —  
Zdaje się, że chodzi tu tylko o tak ie  współpra- 
cownictwo gen. Pau ze sztabem  rosyjskim , ja ­
kie istn ie je między sztabem  niem ieckim  a szta­
bem austryackim  i odwrotnie. Red.)

0 wydanie jeńcom.
Zurych, 30 stycznia.

W edług „R usskija  W iedom osti" układy o 
wymianę niem ieckich i rosy jsk ich  jeńców  wo­
jennych zostały przerwane. Niemcy żądają u- 
wolnienia wszystkich konsulów, Rosya zaś nie 
zgadza się na wydanie konsulów, litorzy urzę­
dowali w okręgach fortecznych. (Zdaje się, że 
w telegranue tym chodzi o jeńcówr cyw ilnych, 
t j. o obyw ateli obcego państwa, internow anych 
od początku wojny. R osya internuje tych jeń ­
ców na Syberyi. Usiłowania N iem iec i Austryi 
o wymianę tych jeńców  ro zb ija ją  się o opór R o­
syi, k tóra  nie chce w ydać konsulów zatrudnio­
nych przed w ojną w fortecach rosyjskich. R ó­
wnież nie słychać dotąd o wymianie jeńców  
niezdolnych do w ałki, k tóra m iała nastąpić za 
inieyatyw ą Papieża. Zdaje się, że opóźnia tę 
wymianę Tryjporozum ienie —  ja k  twierdzą 
dzienniki wiedeńskie. Red.).

Najnowszy plan rosyjski.
Wiedeń, 30 stycznia.

R osy jscy  fachow cy w ojskow i w skazują, że 
na granicy wschodnio-pruskiej przyjdzie do 
ważnych operacy j. Trzeba tylko przeczekać nie­
pogodę, k tóra daje się w ojsku z w yjątkiem  puł­
ków sybery jskich  silnie odczuć. W tedy okaże 
się w artość io rty fik acy j W arszaw a— Modlin—  
Góra K alw arya.

Nowy gubernator W arszaw y książę Egali- 
ezew, v,zywa ludność do spokoju* przestrzega 
p r * e d  h a ł a ś l i w e m i  d e m o n s t r a c y a -  
m i i obiecu je nowy kredyt 100 mil. rubli na ul­
żenie nędzy.

Z Kopenhagi donoszą, że Niemcy próbują 
42 centymetrowe moździerze sprowadzić pod 
Warszawę. Osłabienie ich ataków  na linii Bzury 

tłum aczy się b r a k i e m  ś r o d k ó w  k o m u ­
n i k a c y j n y c h .  Buduje się już jed n ak  ol­
brzymim w ysiłkiem  k o le je  i drogi. Niemcy gro­
madzą ogromne siły  i  zasoby w P olsce.

Sukcesy Turkóu) 
id Persyl.

Konstamynopol, 30 stycznia.

(T. B .) Sztab jeneralny  zaw iadam ia: Plota o- 
tomańska bombardowała w ciągu dnia 28 b. m. 
z powodzeniem rosyjską stacyę wojskową po­
łożoną na zachodniem wybrzeżu morza Czar­
nego.

K om unikat głów nej kw atery donosi: Na 
froncie kaukazkim nie wydarzyło się nic znacz­
niejszego. Nasze w ojska, k tóre podjęły ofenzy- 
wę w kierunku O lty, wzięły do niewoli 300 Ro- 
syan i zdobyły znaczną liczbę karabinów  i m a­
teryału  w ojennego.

W \serbeldżanie ma dla nas korzystny prze­
bieg trwająca od tygodnia walka z główną silą 
nieprzyjacielską w okolicy Choi, ostatniem  
m iejscu schronienia R osyan w Aserbeidżanie. 
Dnia 27 b. m. zdobyły nasze w ojska na połu­
dnie od Choi ufortyfikow ane pozycye, które 
nieprzyjaciel założył w kliku liniach.

Z państw neutralnych.
S osunek Bułgaryi do Rosyi.

Wiedeń. (Tel. p iyw .) „A rbeiter Z tg“ dowia­
duje się z Bułgaryi, że tam  kierunek rusofilski 
wzmaga się, zw łaszcza wśród ludności w ieśnia­
czej. Z kierunkiem  tym liczyć się musi n ietylko 
rząd so iijsk i, ale i ca ła  zagranica.

W  gazecie bułgarskiej „D new nik" zakończyli 
dwaj najpow ażniejsi literaci bułgarscy, Iwan 
Wazów i Cyryl Christów, sw oją długą kam pa­
nię polemiczną przeciwko powieściopisarzowi 
rosyjskiem u Andrejewowi, (który  Bułgarów  nie 
dawno nazwał „narodem Judaszów ); stwierdza­
ją c , że cały spór polegał właściwie tylko na nie­
porozumieniu.

Rumunia na rozdrożu.
Budapeszt. (Tel. pry w.) W ybitny polityk ru­

muński P iotr Carp, były prezydent gabinetu 
wyraził się do dziennikarza w ęgierskiego: „Po­
łożenie Rumunii je s t trudne, J a k  długo potrwa 
neutralność, to zależy od wielu okoliczności. —  
W Bukareszcie są dwa prądy. Kozagitowana u- 
lica marzy o Siedmiogrodzie, poważni zaś lu­
dzie kierują swój wzrok na Besarabię, gdzie 
mieszka półtora miliona Rumunów. J a  należę 
do te j drugiej grupy. Zdobycie Besarabii jest 
pierwszorzędnym interesem Rumunii".

„ P e tit"  P arisien " donosi o obecności byłego 
m inistra rumuńskiego lstra ti, k tóry  tu ta j pi zy- 
jech ał ze Rzymu, gdzie przeprowadza ważne

p ertraktacye. Zdaje się, że prawdopodobnie 
w krótce wróci do stolicy  W łoch.

Galicyjskie zagłębie naftowe.
Wiedeń. (T . B .) „N. F r . P resse" donosi: Na 

rozkaz gon. Iwanowa R osyanie oszczędzali 
francuskie, angielskie i belgijskie kopalnie na­
fty  w G alicyi. W ybuchowe otw ory wiertnicze 
pracu ją wiec bez przeszkody, choć z ograniczo­
ną ilością robo aiików . D j t . W asserberger pozo­
stał na m iejscu. 3 0 — 40 procent ropy gromadzi 
się w rezerwoaraoh, r e s z t a  i d z i e  d o  f a ­
b r y k .  A ngielskie Tow arzystw o „Prem iere" 
założyło dwie nowe kopalnie. Z DrohoDycza 
idzie rafinowana n afta  do Lwowa, gdzie R osy a­
nie rekw irują wiele dla siebie. Odbenzyuiam ia 
państwowa w Drohobyczu je s t zdemontowana, 
inżynierow ie rosy jscy  z B aku  nie zdołali je j  
wprawić w iuch. Saliny w Drohobyczu i Kaiu- 
szu pracują normalnie.

Pogłoski o dymisyach.
Wiedeń. (Tel. pryw.) „N. F r . P resse‘ twierdzi, 

że oprócz Dr B ilińskiego uotąpi prezydent T ry ­
bunału rachunkowego bar. Hauenschield. Na­
stępcą jego  ma być książę Konrad Hohenlohe 
nam iestnik Tryestu.

Położenie finansowe Serbii.
Berlin. (Tel. pryw.) „V ossische Zeiiung" do­

nosi ze Sofii: Położenie finansowe Serbii je s t 
bardzo niekorzystne. W edle „N ow oje W rem ia" 
osiągnęły ogłoszone składki dla Serbii dotych­
czas tyiko 3,000.000 rubli. W ielkie zakłady fi­
nansowe w R o s ji  odmówiły wprost subskryp­
c j i .  Entuzjazm dla Serbii znaczni* ochłódł u 
rosyjskiej publiczności.

Zaginione aeroplany angielskie.
Bazylea. (T . B .) ,.B a s . N achr." donosi: Z sie­

dmiu angielskich aparatów lotniczych, które o- 
strzeliwaiy Ostendę i Zeebruegge, trzy nie po­
wróciły. W  powrocie otoczyły  je  liczne a p a ia tj 
lotnicze niem ieckie i  zapędziły w kierunku o- 
tw artego morza. W śród zaginionych angiel­
skich lotników  znajduje się także Sanson, k tó ­
ry  się k ilkakrotnei odznaczył przez sw oje loty.

„Karlsruhe".
Bazylea. (T  .3 .)  W edług wiadomości z Tokio, 

zatopił krążow nik „K arlsru he" na, wodach am e­
rykańskich znowu dwa angielskie i jeden  fran­
cuski parowiec.

Garibaldi i —  szpada Napoleona.
Berlin. (Tel. pryw.) „L okalan zg" donosi: J ó ­

zef i R icc io tti G aribaldi przybyli do Paryża, 
gdzie przyjęto ich z wielkimi honorami. Guber­
nator Noise sław ił w ielkiego ich dziadka i o jca , 
śm ierć bohaterską dv/óch ich braci w Lesie Ar- 
gońskim. Następnie podał im „najdroższą reli­
kwie francuską szpadę Napoleona z pod Auster- 
iitz“. Jó z e f G aribaldi odpowiedział: „Pozostało 
nas jeszcze czterech Garibaldich. Należymy w 
równej mierze do W łoch i F r a n c ji" .

Kogo Anglicy podziwiają.
Wiedeń. (Tel. pryw.) R osy jskie  pisma ogła­

szają adres angielskich literatów , w yrażający  
w przesadnych słow ach podziw dla rosy jsk ie j 
kultury i literatu ry . Adres ten do rosj-jskiego 
narodu podpisali między innym i: Hall, Caine. 
C hesterton, Conan D oyle, Jo h n  Galsworthy. 
Sinclair, W ells, Brad ley  i inni.

kikr,.

J a k  sobie umieją radzić niemieccy oficerowie.
(Tel. p r jw .) Moming Pos donosi z W aszyng­

tonu za tam tejszą gazetą „W ashington T im es". 
Która opowiada, że internowane wr Nowym J o r ­
ku niem ieckie okręty  rzecz jw iście  były pozba­
wione w szystkich oficerów, a  że ci, którzy na 
nich jeszcze pozostali, byli juz za starzy do 
czynnej w ojskow ej służby. K ażdy niem iecki 
oficer m arynarki handlowej je s t  równoczesna! 
rezerwowym oficerem  m arynarki w ojennej, k a ­
żdy zaś z nich otrzym ał rozkaz powroiu do N ie­
m iec. Oficerowie przeto używali najrozm ait­
szych wybiegów, aby módz um knąć. Siadyw ali 
całym i tygodniam i w pokojach, nie wychodząc z 
nich w cale, aby uzyskać pełny zarost i nagle 
znikali potem niepoznani. Dopiero potem  usły­
szano o nich, gdy przyjechali do K iel i przysy­
łali pozdrowienia kolegom . Niejeden z nich od­
pływ ał z A m ery k i' jak o  m ajtek , steward (star­
szy kelner), a nawTet jak o  palacz okrętow y. —  
Kilku oficerów, którzy  mówili płynnie po an­
gielsku, udawało Am erykanów i jak  przypusz­
cza w aszj ugtoński korespondent „Morning 
P o st", byli zaopatrzeni we fałszywre pasporty.

Nadesłane.
Towarzystwo wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie.

W obec zam ieszczonej w dziennikach wzmian­
ki o urzędujących obecnie w K rakow ie instytu- 
cyach, między którerni nie wymieniono Tow. 
w zaj. ubezpieczeń, konstatu jem y, że zarówno 
Tow arzystw o to, ja k  i Tow arzystw o wzajem ­
nego kredytu od początku wojny bez żadnej 
przerwy w K rakow ie urzędowały i urzędują.

Tow arzystw o wzajemnego kredytu bez przer­
wy wypłacało i w ypłaca, a  obecnie także przyj­
muje w kładki, k tóre oprocentow uje na 4 i pół 
procent, względnie 4 procent.

Z powoau ograniczeń ruchu pocztowego w 
Krakow ie u tw o rz jio  Tow arzystw o Ekspozytu­
rę przy swe.i jen eraln e j R ep rezentacja  w Bernie 
dla pozam iejscow ego obrotu pieniężnego obu 
Tow arzystw .

Obecnie po przywróceniu normalnego ruchu 
pocztowego należy się zw racać we wszystkich 
sprawach tak  Towarzystwa w zajem nych ubez­
pieczeń, ja k  i Tow rzystw a wzajemnego kredytu 
wprost do D ja e k c y i wr Krakow ie.
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Wiadomości o zaginionych.
Ogłoszenia o zaginionych umieszczamy w tym dziale za opłatą 1 K. za jeden raz. 

Należytość należy nadesłać z góry.

Michał Jaw orsk i
kierownik szkoły lud w Harcie 
górnej  pow. Brzozów, obecnie 
ranny w szpitalu w Neudek, 
Czechy,  poszukuje swoje j  żony 
Michaliny,  nauczyc.  z Harty gór 
nej  z synem Zdzisławem. Ł a ­
skawe wiadomości  uprasza pod 

powyższym adresem.

Józef i Stanisław  Einert
ranni żołnierze w RekonvaIes-  
zentenheim w Wiedniu XIV.  
Se lzergasse Nr. 19. sala Nr. 40, 
poszukują swych żon Maryi i 
Anny z dziećmi Romanem,  He­
leną, Leopoldem i Karolem, —  
którzy po opuszczeniu Lwowa 
mieli wyjechać  w stronę W ie­
dnia. Ła skawe wiadomości  upra­
szają pod powyższym adresem.

Franciszek Hordyński
w Krynicy, 

poszukuje swej żony Anny 
z synem Ryszardem.

Poszukiw ani:

Henryk Matz
były uczeń ck. wyższej  szkoły 
przemysłowej  —  legionista II go 
pułku 5  kompanii  rzekomo jako  
ranny zaginął na polu bitwy pod 
Mołutkowem koło Nadworny,  
dnia 29  października 1914  roku. 
Towarzyszów broni, przełożo­
nych, dotyczące władze, kole­
gów i każdego ktoby w tym 
kierunku dać mógł wyjaśnienie,  
a szczególnie tych, korzy byli 
z zaginionym w bitwie lub ran­
nego widzieli,  proszą o łaskawą 
wiadomość i o adres —  rodzice, 
lózefowie Matzowie,  - Kraków 
10/X11 ulica Kościuszki  1 45.
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Na ppowincyl nabywać można w następujących miejscowościach
O paw a Johannsgasse 2. —  Anna Brzeska.
Orłowa Śląsk austr. — J. Nowak.

B autsch (Morawy) — Czermin Bruno.
B iała — Fr. Schmalholz.
Bogumin-Dworzec —  K, Schmelzer.
Czarny Dunajec — H. Walicka.
Cieszyn ul. Stefanii —  Księgarnia „Stella".

„ u'. Jahna „Dom Narodowy" —  K. Kotasówna
D ziedzice-D w orzec — Kar. Schmelzer.
Dziedzice Sp. spożyw. —  Gaj J.
Freudenthai (Śląsk austr.) — Thiel J. M.
Frydek —  Oreł Fr. i Synowie.
In sbru k  Erlerstr. 3. —  F. Kaltschmid
Jordanów  —  Białoński J.

C. k. porucznik,  L eo p o ld  Ba- K alw arya gł. trafika —  Banaś.
Hcki,  Land turmbat.  1/33 Feld-  i fr .™,,  np
post 41,  prosi o bliższe wiado-  K ° ZV ~  T '  B y r S k l ; .
mości co do swej  żony,  J a d w ig i  K rzeszow ice —  Kółko roln St. Polaczek.
Balickiej ,  zamieszkałej  do czasu Kęty —  A.  Bier.

„ — Maks Pipersberg.
M aków  — E. Glatman.
Miló wka —  Franciszek Knopp.

1 Ml. B oleslay (Czecny) — Nesnera Pavel. 
Mor. O straw a —  Pospisil, księg. lud.

„ — Adolf Perout.

zajęcia Lw owa przez Moskali  
w Rozdole,  obok Stryja,  powiat 

żydaczowski.

Jan G ąsiorow ski
z Borysławia poszukuje żony 
Erazminy z dziećmi, oraz Ks 
Woj c ie cha  Karasia i Ks.  Adama

pp. Kowals cy  z Lanczyna,  
Winiarscy ze Stanis ławowa,  
Skałkowie  i Kuzie jowie z Koto 
wania,  Pietrzakowie i p. Włodz.  
Czajka z Wykot,
Józef  Sochański  z Miżyńca,
WKs.  Andrzej Nycz z Beska ,  
Kamiańscy  p. Czajkowscy,  Wrzo-1 
siowie,  Krzyżanowscy i 
p. Stanis ław C w t n a r  ze Sambora,  
Kazimierz Paszyński,  jedn.  och.  
18. pp. obr. kraj.  i Jan R sch w ał  
jedn. och. 32 pp obr. kr. Nadto 
wszystkich Samborzan uprasza 
się o wieści  o barnborze i t. p. 
pod adresem : Feldpost,  Einj
Freiw.  Jan Popowicz,  Bruck  a  
d. Mur, — Steiermark,  Wiener 

strasse 37.

Chlebmskiego Wiadomości  Ą js z a n a  P o l n a  —  J .  W i t k o w s k a ,  
uprasza pod adresem:  Jan G ą - ; J  .

Nowa G óra p. Krzeszowice — Teodor Lason.siorowski ,  k. k. Milit Eisenbahn 
Sicherungsabteilung.  Krynica.

Michał Stolarczuk
były konduktor M. Z. E. we Lwo­
wie, obecnie Vcrmeister  k. k. L. 
F. K. D.  Nr. 46,  I. Batt.  Feld- 
post Nr. 52, poszukuje swej  żony 

z dzieckiem.

Jan  Huk
k. k. Sani tatsschule w Gleisdor- 
fie obok Gracu,  poszukuje r o ­
dziców i brata Stefana,  Maryę 
i S tanis ława Huk. Przemyśla-  

ny-Lwów.

Czesław  Sidorow icz
porucznik III. p. p. legionów pol­
skich 1. batalion,  Feldpost  der 
poln. Legionen Nr. 2, prosi kre­
wnych i znajomych o ich adre 
sy, oraz o wiadomości  o żonie 
j ego Maryi,  pozostawionej  przez 

niego w Żółkwi.

Antoni Kamiński
przy c. i k. sanitarnej  szkole
w Gleisdorfie obok Grazu, po 
szukuje swoich krewnych a to : 
Michaliny Ławrowskie j  i Heleny 
Marczak,  obie były nauczycielki 

z okolic Turki  (Galicya) .

Stanisław  Koneczny
w Czarnym Dunajcu,  poszukuje 
Weroniki  Wi l lner z siostrą i z 
dzieckiem, i Fel iksa Willnera z 
M yczkow iec ,  powiat Lisko.  —  
Ktoby cośkolwiek  o nich wie­
dział, raczy łaskawie mnie za­

wiadomić.

G ustaw Gruszka
z Tarnowa,  pnwt ' wszy z Se r ­
bii, znajduje : r ocenie w Pra 
dze, klin. Dra Prof. Kukuli Nr 24 
i poszukuje swego ojca  Franci  
szka, braci S tanis ława i Micha 
ła i narzeczonej  Anieli Szostak 
z Tuchowa,  pochodzące j  ze wsi 
Kozłów^—  Ł as k a w e wiadomości  

uprasza pod powvż. adresem.

G rzegorz Szwaj
5 Bołszowiec poszukuje żony 
<aroliny z trojgiem dzieci,  któ- 
a w ostatnich czasach pozosta-  

vała w Samborze ,  oraz braci 
3iotra, Stanisława i Tadeusza,  
ctórzy zostali powołani do 77 
młku piechoty,  Ktoby cokol ­
wiek o nich wiedział,  raczy do- 
l ieść pod adresem:  Grzegorz
jzwaj,  Landsturmetappen bata-  
ion, 3 Kompania,  Feldpost 56.

T adeu sz Szumański
icz. z Krukienic p. Mościska,  
.zukuje żony Stanisławy ze 
ikiem. —  Listy i pieniądze 
żvłem dla żony u p. R ó ż y S o n -  
lstrahl —  Wiedeń XV.  Din- 
[elstadtergasse 24,  I p. 10.

P. Stefanię B ałtow ską
żonę prof. gimn. proszę w imie­
niu męża o podanie obecnego 
adresu.  Ks. Franciszek  Kułak,  
Lipnik (Morawy)  ul. Loucka 491.

Nowy T a rg  —  H. Teichner.
— B. Massatsch.

Oświęcim —  Księg. kolejowa.
Prib or —  Busek Z. drive Alois Busek.
Priw oz k. Mor. Ostrawy — K. Muller 

» —  J. Kociel
„ „ „ „ — K. Schmelzer.

Rabka — L. W. Moskalski.
Skawina — Zapałowicz J., porty er kolej 
S k o cz ó w  śl. austr. —  józef Kobiela 
S u ch a  — Księgarn;a kolejowa 

„ —  Edward Krupka.
„ — Ignacy Porzycki.

Szczakow a — Folga J.
Szczaw nica — S. Semmel 
W adow ice — Księg. Fr. Foltina.
W iedeń II. dworz. kol. półri. - -  K. Schmeber. 
W ieliczka — Rusecki.

- -  Msndziejowa N.
Zakopane Księg. kolejowa.

— Fr. Głuszek.
— Księg. L. Zwolińskiego,
— „ Podhalańska.
— P. Petecki.

Ż y w ie c  — Księg. P. Bielewicza.

A d m in is t r a c ję  
re a ln o śc i

przyjmie ukończony prawnik,  
właściciel  realności.  Zg łos ze nia : 
Biuro informacyjne Groble 1. 8.

w Krakow ie
przenosi się do nowego lokalu

Flnryańska, 1
róg  p lacu  M aryack tego  

(Dom  „pod M u rzyn am i")

i ro z p o cz n ie  sw ą  d z ia ła ln o ść  

z duietn S lutego 1019 o^u.

Kupuję
złoto, srebro, brylanty płacąc naj ­
wyższą cenę. —  Józef Gyankie- 
wiez, Kraków, ulica Długa 1. 10.

Ktokolwiek by znał adres żony 
n ojej  Antonmy, która uszła na 
Węgry,  raczy łaskawie podać ;  

mi takowy pod adresem :

Józef Drewko
Grybów Poste restante 22 Od- Bellariastr. 4. 

dział iandarmeryi. Kohlmarkt 8.

W WIEDNIU
„ G ło s  N arodu“  n a b y w a ć  m o żn a  p rzy  następu jących  ulicach:

Rdakow i kolejarzy 
w Salzburgu

zawiadamiam że z powodu choroby

Dzielnica I

M arya M azurkiewicz
z Biecza (Gal icya)  obecnie w 
Reporyi (w Czechach obok Pragi )  
prosi o adres swej  bratowej  
E l ż b i e t y  M a z u r k i e w i c z ó w  ej 

z Biecza.

Karntnering 15. 
Karntnerstr. 2. 
Rotenturmstr. 14. 
Jungferngasse 2. 
Neutorgasse 15 
Teinfelstr. 2.

11.
Dolińska Ludwika

z Bruchnala obecnie mieszka 
Budików op Humpolec Czechy,  0  , ,
presi o wiadomość o familii Schotttngassc 14.
Marcinów Dol ińskich z R a d o - ; Wahringerstr. 16.
cheniec i Karolów Andresów Biuro dzień. Goldschmied Wollzeile 11 

z Brzazy.

Ktoby posiadał j aką  wiadomość 
o legioniście ze Lw owa

Adamie Frydlu
I pułk, I batalion, III kompania
II pluton, raczy zawiadomić ro­
dziców pod adresem:  Maniowy 
p. Harklowa ,1w szk le ludowej )

powiat Nowy Targ.

Dzielaioa II
Taborstr. 61.

Dzielnica III.
Boerhavegasse 19.
Haupstr. 64.

90.
Rennweg 51.

77.
35.

Ungargasse 24.

Dzielnica V.
Margarethenstr. 42. 
Schflnbrunnerstr. 43.

Dzielnioa VIII.
Lerchenfelderstr. kiosk. 
Florianigasse 20. 
Lerchengasse 20. 
Josepjistadiergasse 20.

61.
5.

Alserstr. 51. 
Lerchenfelderstr. 88.

104.

i przyjmę kilka lekcyi, wyuczę 
j huchalteryi, rachunkowości etc. w 

ciągu kilku miesięcy (i po nie­
miecku). —  Świadectwa prywatue 
wydam. Leon B erger dyrektor 
i właśc. pry w. szkoły handlowej 
zaprzysięż. znawca sąd. teraz w 
Salzburgu (Gasthof z Stadt Meran).

Krwawe

Dzielnioa IZ,
Nussdorferstr. 4. 
Lichtensteinstr. 38.

Stanisław  Cebula
poszuku,e swoje j  żony K a t a r z y -/ '  
ny i bratanicy Zofii Cebulówny.  j 7  
Ktoby cośkolwiek o nich wie­
dział, raczy je łaskawie o mnie 
zawiadomić lub mnie da znać 
pod adresem : Stanisław Cebula,  
E isenbahn-S icher.  Abt, Krynica- 

Zdrój.

Dzielnioa VII
Neubaugasse 65.

t a s o c s Ł  i j Ł i t s a o s  robotników i robotnic
Sprzedaż karpi Zatorskich.

■m

Jan  Mycek
ranny, w Ver. Rekonv.  Haus 
Graz, Miinzgrabenstr.  Dominika-  
nerkloster,  prosi o wiadomość  
o swoje j  żonie Katarzynie i ro­
dzicach z P ierzchnego Jaślany 
pow. Mieleckiege.  —  Również 
inni ranni żołnierze z powiatu 
Mieleckiego,- znajdujący się w 
tym samym szpitalu proszą o wia­
domość o krewnych i znajomych.

Karol Adamko
z B ołszow iec poszukuje żony 
Ludwiki z dziećmi, która w os ­
tatnich czasach pozostawała w 
Stanisławowie .  Ktoby cośkol­
wiek o nich wiedział raczy do­
nieść pod adresem : Antoni St. 
Bassara ,  Podgórze,  u. Lw ows ka  

L. 31.

Józef Uznański
Rekonvaleszentenheim w W i e ­
dniu XIV,  Se lzergasse Nr. 19, 
poszukuje swej  matki Rozalii 
i braci Mieczysława,  Gabryela 
i Wincentego ,  którzy są w słu­
żbie przy c. k. kolei.  Ła skawe 
wiadomości  uprasza pod po­

wyższym adresem.

Hyjek Ludwik
jednor.  ochot.  95  pp. we Lwo 
wie, obecnie „Hilfsspital Kat tus“ 
Wien  X I X  Si lbergasse 60,  po­
szukuje swych rodziców Józefa 
i Julii Hyjek z Jasła i prosi o ich 
adres ,  względnie jakąkolwiek  

wiadomość.

a
%

h
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Podaje się do publicznej wiadomość/ iż 
sprzedaż karpi odbywać się będzie nadal, jak 
i dotychczas codziennie w sklepie na placu r 
Szczepańskim, oraz we czwartki i piątki na ^  
tymże placu na stanow iskach targow ych po-  57 
cząwszy od 25 b. m. po zniżonej cenie 2 K 40 h 
za 1 kg.

T o w .  r y b a c k i e .

roln ych  ludzi w iejskich, 
zdrow ych, zn ajd zie zajęcie

we dworach w Czechach i na Morawach od m a rca . — Zgło 
szenia tylko l i stowne pod adres em :  B ronisław  K rasick i, Biuro  

rob otn icze  w Krakow ie, ul. G ołębia Nr. 16.
Zamieszkali  chwi lowo poza Gal icyą ,  będą do miej sc wysłani.  
M i e s z k a j ą c y c h  w Galicyi  załatwię w Bochni  i Oświęcimiu,

5 kg pomarańczy malinowych K 3 90
5 „ m a n d a ry n e k .......................K 4 60
5 „ k a la fio ró w ............................K 2 80

franko za pobraniem

Bin. SpanghBFO, Trjesf.

Starszy
subjekt handlowy
poszukuje posady w handlu
każdego czasu do objęcia,  albo 
samoistnego kierownictwa.  Po-  
ręka hipoteczna lub kaucya nie 

wysoka  w gotówce.

Z g ł o s z e n i a  do A dm inistracyi 
„G łosu Narodu**.

Bi I &

Ważne dla płacących p o d a tk i t jg  g ^  | ’
i opustach podatkowych, jakie przysługują' i .  C l  « P  A  B w  6O ulgach

ludności na podstawie najnowszych p r z e p i s ó w  ustaw 
i rozporządzeń ministeryalnych z powodu obecnej wojnjG 
1 dzieła bardzo dokładnych infortnacyj b lW O  „ S A I l  ł 
id Krakowie, n i .  Krorndoerska L. 26.

próżne kupuje firma

Federowicz w Krakowie.

W łaśnie opuściło prasę!

Ł a t w o  I s z y b k o  po czesku
nauczy się każdy, jeżeli nabędzie

K. B Ł A H Y  i Prof. Dr. S IM K A

uprawniana

Praktyczny
podręcznik naukowy czeski z rozmówkami
Cena K l -— , oprawne K 1 '30 pocztą o 10 h więce j .  —  Dostar ­
cza każda księgarnia,  jakoteż Jan  Svatek, księgarnia w Cz. Bu-
dziejowicach Czechy.  — Kwotę można nadsyłać  w znaczkach 
pocztowych —  W tejże księgarni można dostać polskie słowniki,  

polskie kalendarze i polskie książki do nabożeństwa.

Rsąóowo f f

Falryka « N  mhnr. «ztw *. I apae- JawRlkzyal
9 *4  H m ą

A i C H M U R S K I
itwwta, «L iw  Gertrnóy L. 4.

Lekarskiego

R. R Z A £
wyr«Wł tMHToią Prremysłowej Tow

krak połecoa^ prrfi toż Towarzystwo
Wody au»cr«l«« aztnr.zst. odpowiadające składem citrm. 

- - - — - "Meraktei, SelteiskleJ, vlchy, ttombwr*, I
wołłonp

JtlssłUi-JeBiHńskta). Otws»Htbler*tt«|,
tudzież speoyaiM Secsułczs Jak: litową, bromową, jodłową, irtaztetą 
kwłiaą, onta imts wwdy mtoeralne z przepisu prot J*w or*Je*o 
Sprzedaż Listkowa w apL I dragueryacli. CemńW na żądanie darmo

m m -

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ

FABRYKA WYROBOW MASARSKICH

JOZEFA BIHLIKfł
W KRAKOWIE, FLORYAŃSKA 51, Fllla: SZPITALNA 19.

POLECA w ZA KRES MASARSTWA WCHODZĄCE WYROBY 
W JAK NAJLEPSZYM GATUNKU 1 O WYBORNYM SMAKU.

PR ZESYŁK I ODWROTNĄ POCZTĄ ZA PO BR . |

u mi mmi
Kraków, ulica Bracka I. 2. —  poieet

artystyczne Kielichy, Monstrancye, Żyrandole, Lld>ta- 
rm , Ornaty,Kapy, e tc .  —  W yko.nąja złocenie ogniowe 

zużytych u c z y ń  kościelnych.
= Najsłama tirwa dla kaśdlełaaj.

Srogie ezasyl
W drogich ciu ach  Jest w&r- .> 
rzeoaą przypomnieć rob'>r i* 
orsynąAsoze potrawy mąsccne 
s Dr. Oetksra proszkiem dt 
olcozywa w ocnle 18 h. przed- 
stawiają ważną częfi lodaMe&o 

ożywiania a przyte* są str 
tankowe tanie. Należy się ory- 
eatowad za pomocą Dr. Oatktrs. 
ksłijiek recepujwyoh, ktre n i> 
żna nabyd za darmo w każdy tn 
sklepie apożyworym, gdzie aą 
sprzedawana. Proszę napisał 
kartkę koreapondeeeyjnę do

Dr. A. OETKERA

w Ba den-Wiedeń.

Należy nwadad aa to, by o- 
trzymad prawdziwa wyroby Dr 

Oatkora.

Nakładem wydawnictwa „Głosu Narodu" 8p.s ogr. odp. — Redaktor odpowiedzialny Jan Matyasik. — Drukarnia „Głogu Narodu" w Krakowi*


